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P re n u m e ra ta  m iesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem  5,10 
zł. Zgłoszenia p rzy jm u je  
P P K  „R uch“, sekcja pocz­
tow a O lsztyn, ul. P ienięż­
nego u ,  telefon 30.55, kon­

to N. 3 . P. 110/1046.
O głoszenia d robne zł. 1,50 
za w yraz, w ym iarow e za 
tekstem  zł. 3.— za 1 m /m ., 
specja lne  zł. 18.— za wfers* 

K onto PKO 1-717/110.

CENA 15 gr

12 mln. zł oszczędności—Czyn Lipcowy 5 hut śląskich
45  t y s .  r o b o t n i k ó w  s t o l i c y  p o d j ę ł o  a p e l  > > K o ś c i u s z k i < <

r Dumne i radosne meldunki o realizacji Czynu Lipcowego napływ ają 
* całego kraju. Załogi setek zakładów pracy — fabryk, kopalń i hut, mało- 
i średniorolni chłopi pracownicy PG R -ów  i członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, walcząc o wykonanie zobowiązań podjętych na apel huty „Ko­
ściuszko" zwiększają wydajność p racy  i oszczędzają dla Państw a miliony 
złotych przedterminowo wykonując ustalone planam i zadania produkcyjne.

Hasło wzmożonej pracy dla uczcze­
nia 7 rocznicy M anifestu PKWN po-

W dniu święta 
Armii Albańskiej

T IR A N A . ( P A P ) .  —  N a ró d  a lb a ń ­
sk i u ro czyśc ie  obchodził 8 roczn icę  u- 
tw o rzen ia  A rm ii L u d o w ej.

W  T e a trz e  N aro d o w ym  w  T ira n ie  
o d b y ła  s ię  ak ad em ia . U c z e stn ic y  a k a ­
dem ii u ch w alili te k st  lis tu  do G e n e ra ­
lis s im u sa  S ta lin a .

P r a s a  a lb a ń sk a  o p u b lik o w ała  ro z k a z  
dow ód cy nacze ln ego  s ił zb ro jn y ch  A l ­
b a ń sk ie j Rc-publiki L u d o w e j, g e n e ra ła  
■—  E n v e r  H od ży, w y d a n y  z o k a z ji 8 
roczn icy istn ienia A rm ii L u d o w ej.

O bchodzim y 8 roczn icę A rm ii Ludo 
w e j —  cz y ta m y  w ro z k a z ie  —  w w a­
ru n k ach  w ielk ich  su k cesó w  o sią g n ię ­
ty c h  w  budowde p o d staw  so c ja lizm u  w 
n a sz y m  k ra ju , w  w a ru n k a ch  zd ecyd o­
w a n e j w a lk i o zach o w an ie  poko ju  i u- 
trw a le n ie  p rz y ja ź n i z Z S R R , k ra ja m i 
d em o k rac ji ludow ej i c a ły m  obozem 
zw olen n ik ó w  pokoju.

djęły już na Śląsku załogi wszyst­
kich kopalń i większych zakładów 
hutniczych. Załogi 5 tylko hu t — „im. 
Ceklera", „Baildon", „Po-kój", „Fer- 
rum “ i „Bobrek" w Czynie Lipcowym 
dadzą krajow i blisko 12 milionów zł 
oszczędności.

W 105 proc. zrealizowali Czyn Lip­
cowy robotnicy wydziału mechanicz­
nego huty ,Baildon". Załogi innych 
oddziałów produkcyjnych tego zakła­
du wykonały już swe postanowienia 
w 60 proc.

Załoga ZAKŁADÓW CHEMICZ­
NYCH W' MOŚCICACH wykonała 
już Czyn Lipcowy w 75 proc., da­
jąc ponadplanową produkcję w ar­
tości ok. 1.300.000 zł.
W woj. ZIELONOGÓRSKIM zobo­

wiązania produkcyjne podjęły załogi 
82 zakładów przemysłowych. Ogó­
łem podjęto 1.238 zobowiązań indywi­
dualnych i 813 grupowych, które 
przyniosą ponad 3 min. zł.

W woj. KRAKOWSKIM na czoło 
w realizacji zobowiązań wysunęła sięi

TRZY PROPOZYCJE
delegacji koreańskiej w Kaesongu

nie przedstawicieli dowództwa Ko­
reańskiej Armii Ludowej i dowódz­
twa ochotników Chińskich oraz przed 
stawicie! i sztabu gen. Ridgwaya. 
Drugie posiedzenie trw ało cztery go­
dziny. Omawiano przedstaw ione 
przez obie strony propozycje dotyczą 
ce porządku dziennego rokow ań w 
spraw ie zawieszenia broni.

W imieniu dowództwa Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników chiń­
skich projekt porządku dziennego 
złożył gen. Nam Ir; projekt sztabu 
gen. Ridgwaya przedstawił, wiceadm i­
rał J03L

załoga K rakowskiej Fabryki W yro­
bów Gumowych „Semperit". 11 bm. 
zameldowała ona o całkowitym wy­
konaniu zobowiązań, dając gospodar­
ce narodowej dodatkową produkcję 
wartości ponad 140 tys. zł.

W stolicy do Czynu Lipcowego 
stanęło ponad 45 tys. robotników. 
Podjęli oni ponad 4 tysiące zobo­
wiązań indyw idualnych i blisko 3 
tysiące zobowiązań zespołowych, 
ogólnej wartości 18 milionów zl. 
W arszawscy metalowcy, którzy pod 
jęli zobowiązania wartości ponad 3 
milionów zl, zameldowali jako p ier­
wsi w stolicy o całkowitym wyko­
naniu podjętych postanowień. P o­
nad 4.5 miliona złotych wynoszą 
zobowiązania robotników budowia- 
nych.
Do Czynu Lipcowego stanęli robot­

nicy ponad 100 zakładów pracy prze­
mysłu spożywczego. Ogólna w artość 
podjętych przez nich zobowiązań się­
ga 4.900 tys. zł.

Załoga ZAKŁADÓW IM. 22 L IP ­
CA w WARSZAWIE podjęła zobo­
wiązania produkcyjne w artości 427 
t.ys. zł. Ponadto robotnicy tego zakła­
du postanowili wygospodarować dla 
Państw a 112 tys. zł poprzez obniżkę 
kosztów własnych.

Napł y w a ją  m e ldu n ki 
o zo b o w ią za n ia c h  w si

Coraz liczniej napływ ają m eldun­
ki o zobowiązaniach lipcowych podej 
mowanych przez chłopów.

Chłopi gromady Trzebież, pow. 
szczecińskiego zobowiązali się ukoń­
czyć żniwa w ciągu 7 dni, zwózką 
zboża zaś w  ciągu 4 dni.

Chłopi 51 gromad i pracownicy 
18 PGR-ów woj krakowskiego pod­
jęli liczne zobowiązania dla uczcze­
nia Święta Odrodzenia. Zobpw.ąza- 
nia te przew idują przedterm inowe 
zakończenie żniw i o-młotów, zwięk­
szenie, pogłowia trzody chlewnej, 
przeprowadzenie prac m elioracyj­

nych, napraw ę dróg oraz budowę
świetlic wiejskich.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej Kamieńce, pow. szczecińskiego w 
ciągu 6 dni skoszą dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia 150 ha zboża.

Napływ ające z k ra ju  zobowiązania 
pracowników Państwowych Ośrodków 
Maszynowych przewidują przedter- 
m i n ow e zakończenie a k c j i ż n i wn ej 
i omletowej oraz pomoc mało- i 
średniorolnym  chłopom, w przepro­
wadzaniu zbiorów. ZM P-owska b ry ­
gada traktorzystów  B. C w ie.rtn ta  p ra­
cująca na radzieckich ciągnikach KD 
35 zobowiązała się w ciągu 13 dni 
skosić 840 ha zbóż, zam iast przew i­
dzianych r.orrną 443 ha, zaoszczędza- J 
jąc przy tym 100 kg paliwa.

Budynek nowoczesnej sortowni i fragment w ieży wyćdągonoej w budującej 
się na Śląsku, kopalni „Wesoła '1./ (Do wiadomości poniżej).

W AF, foto  — Seko

Kopalnia »W esoła«  jednym z największych obiektów Planu 6-letniego
Białystok nowoczesnym socjalistycznym miastem

Socjalistyczne tempo prac w ko p. „WESOŁA", jednym z najw ięk­
szych zakładów powstających w P lan ie  6-letnim, znajduje wyraz w co­
raz nowych, oddawanych do użytku obiektach, które stanow ią główne 
etapy budowy.

Z poważniejszych robót przekaza­
no do ruchu w czerwcu br. całkowi­
cie zmechanizowaną pochylnię zbiór 
czą, która prowadzi do głównych 
zjóż węglowych. Od tej zasadniczej 
a rte rii przebija się obecnie szybik 
dla otwarcia pokładów wyżej leżą­
cych. Po wybudowaniu szybu zosta­
ną udostępnione do eksploatacji dal 
sze pokłady węglowe.

Dla wykonania pochylni wydo­
byto 6.800 m sześć. ' węgla i k a ­
mienia, zużyto 163 m sześć, drze­
wa, zabudowano 600 kompletów 
żelaznej obudowy łukowej, prze­
prowadzono przeszło pół kilom etra 
taśmociągu. Pochylnia została ukon 
czonia na 3 miesiące przed term i­
nem.
W daleko' posuniętym stadium  prac 

znajduje się budowa głównego prze-

kopu w kopalni oraz instalacja u rzą­
dzeń mechanicznego przewozu. Ukoń 
czenie przekopu usunie dotychczaso­
we trudności w transporcie urobku. 
Brygady zatrudnione przy robotach 
przekopowych i m echanizacyjnych 
realizują swoje zobowiązania m ające 
na celu przyspieszenie w Czynie L ip­
cowym term inu wykonania przekopu.

Na zakończeniu są już prace przy 
budowie ram py przeładunkowej w 
sortowni. Oddanie do ruchu tego o- 
biektu — inwestycji pomocniczej na 
okres budowy kopalni, umożliwi peł­
ny bieżący przeładunek urobku.

Szybko postępuje również budowa 
obiektów socjalnych przy nowej ko­
palni. W czerwcu br. ukończono w 
stan ie  surowym  kilka bloków z no­
woczesnymi wygodnymi m ieszkania­
mi dla górników^ ,

Wielki ośrodek przemysłowy
Białystok należy' do miaśt, które 

będą całkowicie przebudowane. Na 
gruzach dawnego kapitalistycznego 
m iasta powstaje praw ie całkowicie 
nowe miasto, budowane w myśl zasad! 
socjalistycznej urbanistyki. W okresie 
realizacji P lanu 6-ietniego Białystok 
stanie się nowoczesnym ośrodkiem li­
czącym ponad 120 tys. mieszkańców.

Podstaw ą przebudowy i rozbudo­
wy Białegostoku jest stworzenie tu 
ośrodka przemysłowego oraz likwi­
dacja gospodarczego zacofania Bia­
łostocczyzny. Poważnie są rozbudo­
wane. istniejące już zakłady, jedno­
cześnie pow stają nowe obiekty prze 
myślowe. Powiększono i unowocześ 
niono m. in. Fabrykę Jedwabniczo- 
G alanteryjną i Zakłady Przemysłu 
Włókienniczego im. Sierżana. W 
dzielnicy Dojlidy powstaje nowy 
zakład browarniczy, a pod dalsze 
fabryki przemysłu bawełnianego 
oraz garbarnie i zakłady olejarsko-* 
m ydlarskie buduje się już funda­
menty.

Rośnie opór ludności Niemiec Zach.
przeciw wojennym planom imperialistów

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Phenian, że wtorkowe spot­
kanie w Kaesongu przedstawicieli do 
wództwa obu stron walczących w 
Korei rozpoczęło się od przemówie­
nia szefa delegacji am erykańskiej wl 
ceadm rała  Joyą, -który oświadczył, 
że delegacja jego dołoży wszelkich 
starań  aby osiągnąć cele rokowań. 
Joy nie zgłosił żadnych konkretnych 
propozycji.

Przedstaw iciel dowództwa naczel­
nego Koreańskiej Arm ii Ludowej 
gen. Nam Ir, po stw ierdzeniu iż na­
ród- koreański i chiński pragną poko­
ju, zgłosił 3 propozycje, a m ianowi­
cie:
J  zaprzestanie działań wojennych;

2 wycofanie w ojsk z 38 równoleżni­
ka;

} 3  w?'cofanie w ojsk obcych z  Ko-

Gen. Teng Hua poparł oświadcze­
nie Nam Ira.

Przedstaw iciel strony am erykań­
skiej oświadczył, że delegacja jego 
n ie została upoważniona do rozpatry 
wania zagadnień politycznych. Propo 
zycje gen. Nam Ira zaw ierają, jej zda 
niem, nie tylko problem y natury  
czysto m ilitarnej, lecz również poli­
tycznej. Na pytanie Nam Ira, jakie 
problem y polityczne zaw ierają jego 
propozycje, strona am erykańska uchy 
liła się od jasnej odpowiedzi, pow ta- 
rzając, iż pragnie rozpatryw ać zagad 
m enia m ilita rne a nie polityczne.

Po dyskusji obie strony postanowi 
ły  zarządzić przerwę. , <,

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu:

11 bm odteyło się drugie posiedzę-

Jak  donosi agencja ADN z Bonn, 
Min. Spraw  W ewnętrznych Trizonii 
postanowiło w ram ach organizacji 
powszechnej służby obrony przeciw­
lotniczej zorganizować na razie „ochot 
nicze" oddziały obrony przeciwlotni­
czej, pod komendą b. hitlerowskiego 
generała, Hampe.

M inister spraw  wewnętrznych 
rządu Dońskiego, Lehr udzielił ko­
respondentowi „United Press" wy­
wiadu, w którym oświadczył, że si­
ły korpusu policyjnego

Wspaniałe żniwa w podwarszawskich P G R - a c h

- zach. zostaną w najbliższym czasie 
potrojone. Lehr wskazał przy tym, 
że oczekuje „oficjalnego1* zezwole­
nia na produkowanie przez Niemcy 
zach. brorii i am unicji dla potrzeb 
własnych. Zwiększenie sił policyj­
nych nastąpi „dla zwalczania ko­
munistów".
Dowództwo wojsk am erykańskich 

w Heidelbergu, w porozumieniu z 
urzędem generalnym  kw aterm istrza 
niemieckich oddziałów — gen. B lan­
ek®, zarządziło natychnra-stową ewa­
kuację 7 gm in nad  Menem z 6 tys. 
ludności oraz zajęcie 85 proc. grun­
tów dalszych 7 gmin, celem urządze­
nia na tych terenach poligonu dla 
am erykańskich wojsk pancernych.
88,85 proc. za pokojem

BERLIN (PAP). Główny kom itet or 
ganizacyjny referendum  ludowego 
przeciw rem ilitaryzacji Niemiec zach. 
i za zawarciem trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami w 1951 r. opublikował do­
tychczasowe wyniki trwającego od 
dwóch miesięcy referendum .

88,85 proc. ludności, która wzięła 
udział w referendum , wypowiedzią 
ło się przeciwko rem ilitaryzacji 
Niemiec zach. i za zawarciem tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami w 1951 
r. W wielkich zakładach przem y­
słowych, kopalniach i stoczniach, 
procent wypowiadających się prze­
ciw rem ilitaryzacji był znacznie 
większy od przeciętnego i w  po­
szczególnych zakładach pracy do­
chodził niekiedy do 95.
Na posiedzeniu plenarnym  Bundes­

tagu w  Bonn rozpatryw any był wnio­
sek frakcji kom unistycznej o rozwią­
zanie działających na terenie Niemiec 
zach. organizacji faszystowskich, k tó­
re szerzą nastroje odwetowe, podbu­
rzają ludność, dopuszczają się aktów 
terroru i upraw iają propagandę wo­
jenną. a tym samym działają na 
szkodę interesów  całego narodu.

Lista organizacji faszystowskich o- 
bejm uje m. in.: stowarzyszenie b. żoł 
nier-zy SS dywizji Grossćeuńscihisncl. 
Pierwszy Legion, Zw. b. Żołnierzy 
Spadochronowych „Zielone diabły" 
i in.

Wniosek KPD został odrzucony re ­
akcyjną większością głosów.

W Gelsenkirchen odbył się zjazd 
robotników metalowych Niemiec 
zach., na którym  uchwalono rezolucję,

W środę, dn. 11 lipca rozpoczęły się w  upalnym słońcu żniwa w ma jajkach  
Mysiadło, Powsin i Obory, należących do zespołu wilanowskiego PGR. 
Zbiory są bardzo dobre — kłosy pękają od. dorodnego, ciężkiego ziarna, 
nierzadko mają po 72 ziarna. Znakomite plony zawdzięczamy lepszej, 
mechanicznej uprawie roli, stosowaniu nawozów sztucznych, i przeprowa­
dzeniu siewu przy pomocy sięwników. Na zdjęciu  — najlepsza traktorzyst- 
ha PGR Wilanów, Regina Karolczuk, prowadzi snopowiązałkę no połach 
poji N atolinem. goto C JF  *— Dąbrowiecki

nawołującą wszystkie związki zawo­
dowe do podjęcia kroków, ze s tra j­
kiem generalnym  włącznie, celem po­
łożenia kresu przygotowaniom wo­
jennym  w Niemczech zach. Rezolucja 
wzywa również młodzież Niemiec 
zach. do przeciwstawiania się an ty­
konstytucyjnym  usta w om „rządu" 
Adenauera i do popierania kam panii 
referendum  ludowego przeciw rem ili­
taryzacji Trizonii.

Na maszcie na wieży ratuszowej w 
Essen wywieszono błękitną flagę po­
kojową z napisem : „Ja“, sym bolizu­
jącym  pozytywną odpowiedź na py­
tanie referendum  ludowego. Tysiące 
przechodniów gorąco oklaskiwało u- 
kazanie się flagi.

Młodzież z FD J zawiesiła na wieży 
głównego dworca w S tuttgarcie sztan 
dar związku. Taki sam  sztandar w y­
wieszony został na maszcie elektrow ­
ni w Hastedt. W miejscowości W itten 
(Zagł. R uhryj młodzi bojownicy o po­
kój rozpięli w  poprzek ulic tran sp a­
renty  z hasłam i przeciw rem ilitaryza­
cji Niemiec i am erykańskim  przygo­
towaniom wojennym.

Terror »rzą du« w Bonn
BERLIN (PAP). Mm. Spraw  W e­

wnętrznych w Bonn przygotowuje 
nową falę terroru  przeciwko wszyst­
kim dem okratycznym  organizacjom 
w  Niemczech zach.

Dalszy ciąg na słr. 2-ej

W pobliżu zakładów przemysło­
wych powstają nowoczesne osiedla 
mieszkaniowe. Centrum m iasta stano­
wi dzielnica adm inis trący jno-handlo- 
wą. Stanie tu nowoczesny dom tow a­
rowy. W śródmieściu powstaje rów ­
nież osiedle mieszkaniowe, które liczy 
już obecnie kilkanaście bloków. Rów­
nocześnie dokoła śródmieścia rosną 4 
osiedla mieszkaniowe.

Akademia Medyczna, założona w 
ub. roku, jest szybko rozbudowywa­
na. Białystok otrzyma także Wyższą 
Wieczorową Szkolę Techniczną; jed ­
nocześnie wzrośnie liczba średnich 
szkół technicznych 1 ogólnokształcą­
cych. W Planie 6-letnim  powstaną w 
Białymstoku 4 nowe kina, z których 
największe jest już na ukończeniu. 
Buduje się Dom Kultuiw i dużą halę 
sportową oraz nowoczesny hotel m iej­
ski. Pow staje nowy szpital zakaźno- 
gruźliczy ora;: Wojewódzki Ośrodek 
Zdrowia.

U S A  u siłu ją - n a rzu c ić
jednostronny traktat z Japonią

HAGA (PAP). Dziennik-„De W aar- 
he*id“ zamieścił 'korespondencję z Lorj. 
dynu, w której podaje szczegóły roz­
mów am erykańsko- angielskich w 
spraw ie zwołania 4 września w San 
Francisko t.zw. „konferencji pokojo­
wej" w celu podpisania trak tatu  po­
kojowego z Japonią.

- Konferencja ta — stwierdza dzień- 
nik — .tylko z nazw y. będzie „konfe- 
fencją pokojową", albowiem St. 
Zjednoczone opracowały już tekst 
trak ta tu  z Japonią.

W czasie pobytu w Londynie przed 
staw iciel .Waszyngtonu Duiles stw ier 
dził niecelowość zwołania konferencji 
pokojowej dla opracowania trak ta tu  
pokojowego z Japonią. Zdaniem D ui- 
lesa opracowanie trak ta tu  winno od~ 
bywać się w drodzę dyplomatycznej, 
a konferencja w San Francisko. zwo­
łaną zostanie tylko dla podpisania 
trak tatu .

W 30 ro c zn ic ę  rew olucji ludow ej w M o n g o lii
Uroczysta akademia w Ułan - Bator

M O S K W A . ( P A P ) .  A g e n c ja  T A S S  
p o d a je , że w  U ła n  - B a to r  o d b y ła  się 
u ro c z y s ta  ak ad em ia  p o św ięco n a 80 rocz 
n icy  M o n g o lsk ie j R e w o lu c ji  L u d o w e j.

W  p re z y d iu m  z a s ie d li członkow ie 
B iu ra  P o lity cz n e g o  K C  M o n g o lsk ie j 
P a r t ii  Lu d o w o  -  R e w o lu c y jn e j i rząd u  
M R L  z m a rsz a łk ie m  C zo ib a lsan em  na 
czele, cz ło n k o w ie  P re z y d iu m  W ie lk ie ­
go  H u ra łu  M R L , p rz e d sta w ic ie le  rzą-

Dobry urodzaj zbóż w całym kraju
Szybko i sprawnie przebiegają żniwa

Z wielu okolic k ra ju  napływ ają co 
raz liczniej m eldunki o rozpoczęciu 
żniw. Do zbiorów żyta na glebach 
lżejszych przystąpili chłopi, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych i ro ­
botnicy rolni PGR wielu powiatów 
woj warszawskiego, kieleckiego, opol 
skiego, krakowskiego, katowickiego, 
wrocławskiego, lubelskiego, poznań­
skiego i bydgoskiego. Wszędzie zapo­
wiada się dobry urodzaj zbóż. W woj. 
krakow skim  np. plony zbóż są wyż 
sze o 15 proc., a rzepaku o 10 proc. 
w porównaniu z r. ub. W gospodar­
stw ie rolnym  PGR Sosenkowo w pow. 
płońskim  przeciętny plon rzepaku 
wynosi 24 q z i ha.

Chłopi, doceniając znaczenie szyb­
kich podorywek, przeprow adzają je 
natychm iast po sprzęcie żyta.

Aby szybko i spraw nie zakończyć 
sprzęt zbóż, chłopi gromady Proce 
Małe w woj. warszawskim  postano­
wili zespołowo przeprowadzać prace 
żniwne.

Bardzo spraw nie przeprow adzają 
żniwa brygady traktorzystów  POM. 
W spółdzielniach produkcyjnych Piot 
rowa i Roszkowice w pow. niemcdliń 
skim woj. opolskiego 5-osobowa 
ZM P-owska brygada traktorzystów  
tak zorganizowała prace żniwne, aby 
traktory  z m aszynami kośnymi nie 
miały żadnych niepotrzebnych posto­
jów. W ciągu 1 dnia zżęto w spół­
dzielni P iotrowa 12 ha żyta, a w spól 
dzielni Roszkowice 16 hą. N atych­
m iast po sprzęcie żyta przeprowadza 
się w spółdzielniach podorywki.

d o w ych  d e le g a c ji Z S R R , C h iń sk ie j R e ­
pu blik i L u d o w ej, K o re a ń s k ie j R e p u b li­
ki Ludow o -  D e m o k ra ty cz n e j, k r a jó w  
d em o k rac ji lu d o w ej w  te j liczb ie  p o l­
sk a  d e le g a c ja  rz ą d o w a  w  osobach  m in. 
S z ta c h e lsk ie g o  i gen . B o w z iu k a  o raz  
d e le g a c ja  N R D .

A k a d e m ię  o tw o rz y ł p rzew o d n iczący  
P re z y d iu m  W ie lk ieg o  H u ra łu  M R L  —  
B um acen d e. S tw ie rd z ił on ni. in., że 
zw y c ię stw o  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R e  
w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j i u sta n o w ie ­
nie w ła d z y  ra d z ie c k ie j w  R o s ji  b y ło  de 
cy  d u ją  cym  w a ru n k iem  z w y c ię s tw a  r e ­
w o lu c ji ludow ej w  M ongolii.

W śró d  o gro m n ego  en tu z jazm u  do 
p rezy d iu m  honorow ego  w y b ra n o  B iu ro  
P o lity cz n e  K C  W K P (b )  ze S ta lin e m  na 
czele, B iu ro  P o lity cz n e  K C  M o n g o l­
sk ie j P a r t i i  L udow o -  R e w o lu c y jn e j z 
m a rsz a łk ie m  C zo ib a lsan em  na czele, 
M ao T ś e -tu n g a , K im  I r - s e n a , B o le s ła ­

w o B ie ru ta , K le m e n ta  G o ttw a ld a , W y ł 
ko C z erw o n k o w a, M a ty a s a  R a k o s i, E n  
vera  H odżę, G h eo rg h iu  _ D e ja , W ilh el 
m a P ie c k a  i Ho C h in -m in h a .

R e fe r a t  p ośw ięcon y 30  roczn icy  r e ­
w o lu c ji lu d ow ej w- M on go lii w y g ło s ił  
s e k re ta rz  K C  M P L - R  C ed enbal.

P rzem ów ien ia  pow italn e w yg i os di
n a stę p n ie  k ie ro w n icy  d e le g a c ji rz ą d o ­
w ych , k tó re  p r z y b y ły  do U la n -B a t o r  
na u ro c z y sto śc i 3 0 - le c ia  re w o lu c ji lu ­
dow ej w  M on go lii.

U c z e stn ic y  ak ad em ii w śró d  w ie lk ie ­
go en tu z jazm u  u c h w a lili  te k s t  lis tu  po 
w italn ego  do Sta lin a ,

Wielka inwestycja Planu 6-letniego

BERLIN (PAP). Wiadomości nap ływ ające z Niemiec zachodnich św iad­
czą, że m ocarstwa zachodnie i m ano netki z Bonn coraz jaw niej i na co­
raz szerszą skalę prowadzą przygoto w ania wojenne. Równolegle jednak 
do tych przygotowań rośnie w Niem czech z&ch. opór ludności przeciw wcią 
ganiu Niemiec w orbitę planów woj ennych im perialistów  anglo-am ery- 
kańskich.
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Dwa listy Feliksa Dzierżyńskiego
Listy mówią często tyleż o czło­

wieku .który je pisał, co cała wielka 
biografia. Gorące pragnienie służe­
nia ludziom, wiara w  życie i czło­
wieka, wrażliwość i szlachetność 
myśli przebijają, z każdego zdania 
listów Feliksa Dzierżyńskiego. Są 
one ■specjalnie bliskie nam, Pola­
kom.

W obliczu wybuchu I wojny świa 
towej, w przeczuciu wydarzeń, k tó ­
re  zmienią stosunki społeczne na 
jednej szóstej globu ziemskiego — 
nie zapominał Dzierżyński o swej 
Ojczyźnie. Z więzienia w dalekim 
Orle słał ukochanem u krajow i sło­
w a miłości i tęsknoty, uczucia go­
rącego patriotyzmu, pełne tej samej 
żarliwości, co wszystek trud  życia 
największego poiskiego rewolucjo­
nisty.

Do siostry Aldony
(pisany w Cytadeli Warszawskiej)

X  Pawilon, 2 czerwca 1914 r. 
Za pierwszą sprawę — za ucieczkę 

z  Syberii, już um ie osądzili przed 3 
tygodniami, Dostałem oczekiwane 3 
lata ciężkich robót. Oczekiwane — 
więc nie zrobiły na m nie przygnębia­
jącego wrażenia, tym  bardziej, że z 
drugiej sprawy dostanę w ięcej (około 
pięciu lat) i będzie m.i się liczył w  o- 
góbiości tylko surowszy wyrok, lecz 
ju ż od dnia 12.V tj. od dnia pierwszej 
sprawy. W ten sposób — siedzę już  
teraz nie „na próżno", lecz odsiaduję 
karę. Siedzę w  X  Pawilonie w  dal­
szym  ciągu, ł siedzieć tu  będę aż do 
drugiej sprawy, tj. liczę, że jakiś rok. 
A  potem  •—• zabiorą m nie stąd. Ależ 
któż w  m oim  położeniu nie snuje ró­
żowych m yśli — że coś się odmieni 
i  że w yjdę wcześniej? Zresztą, nie 
m yślę o tych najbliższych latach — 
tak samo jak  człowiek każdy, choć 
wie, że go śmierć niechybnie czeka, 
lecz nie m yśli o tym  i żyje tak , jakby  
m iał wiecznie żyć, jakby ta chwila 
nigdy przyjść nie miała. Jest to .pra- 

. wo życia, A  tym czasem  m iałem  pew ­
ną rozrywkę, gdy poprzez siatkę w  o- 
kiev.ku karetki —■ kla tki mojej, pa­
trzyłem  na ruch uliczny, słyszałem  
gwar życia miejskiego, widziałem  
w ystaw y sklepowe, widziałem sklep 
e trumnami, a niedaleko sklep z  kw ia­
tam i e B iw iery et głośnym szyl­
dem: ,J3ordigheroP. Bordiighera tam  
byłem . Nad Morzem Śródziemnym,

przy blasku księżyca, szedłem pieszo 
z Bordighery przez granicę udo&ko- 
francuską do Monte Carla. Jak dziś 
widzę tę drogę i morzę osrebrzone 
księżycem, wzgórza, palmy — w d y­
cham zapach kwiatów  i mimozą prze­
pojone powietrze.

Minęło to wszystko. Ale było — bu­
ło i jest w  duszy. Jest tam  tyle — ł 
pieśń naszych lasóuj, i łąk naszych, i 
mgły nasze, i rosy o poranku, i piaski 
nasze, i miłość nasza, i wiara, i sm ut­
ki nasze. I całe tycie późniejsze. Im 
piekło życia gorsze, tym  głośniej, w y ­
raźniej słyszę odwieczny hym n ży ­
cia — piękna i szczęścia, ł prawdy. 
Nie ma miejsca ani na żal, ani na nie­
nawiść, ani na rozpacz. I życie — gdy 
nawet kajdany wlec trzeba — może 
być » jest radosne. Więc nie m artw się 
i Ty...

»N ie długo zło będzie z walczone<<
Orzeł ,  

W ię z ie n ie  g u b e r n ia ln e , 21 grudnia 1914 r.
Tak ogromnie ciężko tu siedzieć — 

bezużytecznie i bezczynnie, gdy tam  
daleko gorzej niż tu  — bo w ydaje mi 
się, że niedługo zło będzie zwalczone 
i że moje siły i m yśli przydadzą  się. 
W ydana będzie wojna wojnie i na 
zawsze usunie się źródło nienawiści. 
Dziś więc garnę się myślą ku w szyst­
kim, których kocham  i chciałbym dać 
im szczęście, płynące z pewności że 
miłość zw ycięży i że ona będzie panią 
świata. I wydaje mi się dziś, że prze­
żyw am y teraz czas, gdy nienawiść do­
prowadzona do kresu zbankrutuje, 
topiąc się we własnej krwi. Czy m oż­
na wyobrazić sobie coś bardziej po­
twornego, niż ta rzeź? Myślę o niej 
tylko  i chciałbym ten opłatek, drogi 
znak od Ciebie, przesłać tym  w szyst­
kim  milionom, które idą na rzeź, choć 
nie chcą. Dziś myślą z W ami jestem. 
Piszę, już leżąc, w nocy, bo rano m u ­
szę wysłać ten list, a w dzień dziś nie 
mogłem pisać. Nie niepokój się o 
mnie, Aldono droga — zdrów jestem  
i mam  nadzieję, że zdrów wrócę i bę­
dę miał siły żyć tak, jak m i sumienie 
moje nakazuje. Jak długo tu będę nic 
nie wiem. Kursują tu najrozmaitsze 
pogłoski, lecz nie mają one podstaw  
żadnych — tylko jedno — pragnienie 
własnej wolności. Tym czasem  czas — 
dzień za dniem schodzi szybko, Już  
prawie 5 miesięcy, jak wyjechałem  
z W arszawy. Twój Feliks

Truman w roli »mediatora« w Iranie
Dokumenty demaskują wrogą działalność Anglików

M O S K W A  (P A P ), —■ A g e n c ja  T A S §  p o d a je  z a  p r a s ą  I r a ń s k ą .  4e 9 b m . 
a m b a s a d o r  a m e r y k a ń s k i  w  I r a n ie ,  G r a d y  w rę c z y ł p r e m ie r o w i  I r a n u  
M o s s a d ik o w i n o w e  p is m o  p r e z y d e n ta  T r u m a n a ,  z a le c a ją c e  r z ą d o w i  i r a ń ­
s k ie m u , a b y  u z n a ł  o r z e c z e n ie  T r y b u n a ł u  M ię d z y n a ro d o w e g o  w  H a d z e  o ra z  
b y  p r z y ją ł  w  T e h e r a n ie  s p e c ja ln e g o  p r z e d s ta w ic i e la  T r u m a n a  —  H a r r i -  
m a n a ,  k tó r y  z a jm ie  s ię  „ r o z p a t r z e n ie  m p ro b le m u  n afto A v eg o " .

Prem ier Mossadik oświadczył G ra­
dy ̂ emu* że pism o Trum ana wywoła 
zle wrażenie w społeczeństwie irań ­
skim, gdyż popiera Anglików i b. 
A nglo-Irańskie Tow. Naftowa.

LONDYN (PAP). W kołach dzienni­
karskich Londynu podaje się, że w ia­
domość o liście prezydenta Trum ana 
do prem iera Iranu Mossadika zosta­
ła przyjęta z niezadowoleniem  i z 
zaniepokojeniem przez koła rządowe 
W. Brytanii. W Londynie panuje prze 
konanie, że Trum an pragnie wysłać 
H arrim ana do Iranu  z m isją uzyska­
nia dla am erykańskich monopoli naf­
towych specjalnych koncesji. Zwraca 
się uwagę na to, że rzecznik Forełgn 
Office na konferencji prasowej 11 bm. 
nie ukryw ał,-iż propozycja Trum ana 
nie była uzgodniona z Londynem oraz 
że zaskoczyła ona brytyjskie koła rzą­
dowa.

R zą d  w ę g ie rs k i odrzuca
prowokacyjną notę USA

BUDAPESZT (PAP). — Zgodnie z  
żądaniem zawartym w nocie rządu wę 
giorskiego z 2 bm. rząd St, Zjednoczo 
nych odwołał 3 pracowników posel­
stwa amerykańskiego w Budapeszcie, 
których działalność szpiegowska z os ta 
ła dowiedziona w procesie Gtcesza oraz 
zamknął bibliotekę, salę kinową i mu­

zyczną tzw. „służby inform acyjnej", 
będące parawanem dla działalności 
szpiegowskiej,

7 b. m. rząd USA wystosować do rzą 
du węgierskiego utrzym aną w prowo­
kacyjnym tonie notę, w której określa 
żądania węgierskie jako „samowolne i 
nieuzasadnione'1 oraz ucieka się do or­
dynarnych oszczerstw.

W związku z tym  rząd węgierski 
skierował do rządu USA notę, w któ­
rej jak najenergiczniej odrzuca notę 
rządu USA z 7 b. m. usiłującego w trą 
cać się do spraw W ęgierskiej Republi­
ki Ludowej i narodu węgierskiego.

USA nie chcą traktatu pokojowego z Niemcami
Komentatorzy polityczni o " zakończeniu s tanu wojny"

( P o c z ą t e k  na  s t r .  1- e j )
1 O p r a c o w y w a n y  J e s t  p r o j e k t  u s ta  

w y , . z a k a z u ją c e j  d z ia ła ln o ś c i  K o m u ­
n is ty c z n e j  P a r tH  o r a z  p r z e w id u ją c e j  
z a o s t r z e n i a  a k c j i  p r z e c iw  r e f e r e n ­
d u m  lu d o w e m u ,  p r z e c iw  Z w . W o ln e j  
M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j  i  a k c j i  w a  
k a c y jn e j  d la  d z ie c i  w  N E D . O p r a ­
c o w y w a n y  j e s t  r ó w n ie ż  p r o j e k t  r o z

II M ięd z . Tu rn ie j Sza ch o w y
w Sopocie

Trzecia runda Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego rozgrywanego w
Sopocie przyniosła nam szereg pora­
żek. Koch w ygrał ze Śliwą, Gereben po 

. konał Gadalińskiego, Popov zwyciężył 
Balcarka, a P later przegrał przez prze 
kroczenie czasu z Sebesłienem.

Remi# osiągnął Ciejka z Szylagyiem.
P artie  M akarczyk — Szabo i T roja’ 

siescu — Arłamowski zostały przerwa 
»ie, pi«zy czym obaj Polacy mają prze­
wagę. Herman w grze z Neukirchem 
osiągnął remis.

Po 3 rundach prowadzą Węgrzy: Ge 
reben i Sebestien po 2 i pół punkta 
przed Makarczykiem i Trojanescu po 
2 punkty przy jednej niedokończonej
grze. . .

wiązania organizacji VVN ł innych 
zrzeszeń demokratycznych.
BERLIN (PAP). Komentatorzy po­

lityczni zw racają uwagę, że decyzja 
trzech m ocarstw  zachodnich z 9 bm. 
o „zakończeniu stanu wojny z Niem­
cami" nie dotyczy okupacji Niemiec 
Zach. Oznacza to. że Niemcy zach. 
pozostają w  okowach sta tu tu  okupa­
cyjnego, który nadal obowiązuje. Ca­
ła władza polityczna i gospodarcza 
w dalszym ciągu pozostaje w rekach 
zachodnich władz tnterw eneyjnych.

Decyzja m ocarstw  zachodnich o „za 
kończeniu .stanu wojny z Niemcami" 
ma na celu oszukanie światów* * * * * * * * * * * * * * * * * * 7ej opi­
nii publicznej, a zv,daszcza narodu 
niemieckiego. W istocie rzeczy ak t ten 
zmierza do pogłębienia podziału Nie­
miec i do „uzasadnienia" zwłoki w7 
zawarciu trak ta tu  pokojowego z Niem 
cami, wrbrew propozycjom Zw. R a­
dzieckiego, który, — jak  wiadomo, — 
zaproponował niezwłoczne przystąpię 
nie do przygotowania i zaw arcia trak  
tatu  pokojowego z Niemcami.

Podkreśla się również, że powyi 
s ra  decyzja rządu USA. poparta 
prze* W. Brytanię i Francję? stano 
n i  brutalne pogwałcenie uchw ał 
poczdamskich, które przewidują 
zaw arcie pokojowego trak ta tu  z 
ogó In oni endeckim rządem przez 
cztery mocarstwa, a nie form alne

„Rakońosenia stanu wojny* yy d ro­
dze Jednostronnych deklaracji, 
Dziennik „T&egUchs Rundschau" 

pisze: Decyzja m ocarstw  zachodnich w 
sprawne „zakończenia st-anu wojny" 
ma na celu przyśpieszenie rem ilita- 
ryzacji Niemiec zach. i wzmożenie 
przygotowań do wojny.

Wiadomo, — pisze dziennik — te  
cały naród niemiecki domaga się 
trak ta tu  pokojowego. Lecz Trum an, 
popierany przez swych satelitów  od 
6 la t odmawua narodowa niem ieckie­
mu trak ta tu  pokojowego. Swdatowa 
opinia publiczna whdziała to z całą 
wyrazistością na paryskiej' konferen- 
eji zastępców m inistrów  spraw  zagra­
nicznych.. Rząd ZSRR wielokrotnie 
proponował zaw arcie trak ta tu  poko­
jowego, lecz W aszyngton stale odrzu 
cał propozycje radzieckie.

Rząd USA nie chce traktatu, poko 
Jowego, ponieważ nie chce wyco­
fać wojsk okupacyjnych z Niemiec, 
Decyzja, ogłoszona 9 hm. w W a­
szyngtonie, Londynie I Paryżu Jest 
pełna obłudnych i zakłam anych fra 
zesów.
Rzecz znamienna, ż? równocześnie 

z ogłoszeniem tej decyzji — przyby­
ły do Niemiec nowe dywizje pancer 
ne z USA, by Jeszcze bardziej pogłę­
bić zależność Niemiec zach. od USA 
i oddalić mom ent zaw arcia trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i .

MOSKWA (PAP). — Ja k  donosi 
agencja TASS, 10 bm. odbyło się 
posiedzenie Medżlisu, na którym  przy 
siąpiono do rozpatrzenia wniosku do­
tyczącego trybu zbadania dokum en­
tów7, skonfiskowanych w7 b. Anglo- 
Irańskim  Tow. Naftowym (AIOC). 
W związku z tym  ogłoszono pismo, 
nadesłane do Medżlisu przez prem ie­
ra Mossadika, który stwierdza, że 
niezwłocznie po otrzym aniu wiado­
mości, iż w  wydziale inform acji i 
propagandy AIOC znaleziono i skon­
fiskowano dokumenty, polecił Sądo­
wy Najwyższemu przeprowadzić do­
chodzenia. Dokum enty te świadczą 
że w7ydział inform acji i propagandy 
AIOC ingerował w wewnętrzne sp ra­
wy Iranu oraz że rozw ijał działal­
ność nie m ającą nic wspólnego z 
przemysłem naftowym. Znaleziono 
również dokum enty świadczące o kon 
takcie AIOC z pewnym i działaczami 
politycznymi Iranu, z deputowanymi 
do Medżlisu oraz dziennikarzam i.

P rem ier M ossadik zwrócił się do 
Medżlisu * prośbą o wyznaczenie 
kilku przedstawicieli, którzy, współ 
nie % członkami komisji, przedsta­
wicielami senatu, rządu i Sądu 
Najwyższego zbadaliby wszystkie 
dokum enty AIOC I przedstawili 
spraw ozdanie rządowi. Rząd działać 
będzie zgodnie z zaleceniami sp ra­
wozdania*
MOSKWA (PAP). — Ja k  donos! 

agencja TASS w  Teheranie ogłoszo­
no tekst pism a m inistra spraw  za­
granicznych Iranu, K a remi. do sekre­
tarza. generalnego ONZ o wycofanie

przez Iran  złożonego w swoim czasie 
oświadczenia o uznaniu jurysdykcji 
T rybunału Międzynarodowego w H a­
dze. Rząd kańska decyduje się na po­
wyższy krok z uwagi na to, że T ry ­
bunał Międzynarodowy „porzucił dro 
gę sprawiedliwości i podważył do sie­
bie zaufanie".

Min. Kazemi podkreśla, ż© nsta- 
w a o nacjonalizacji irańskiego 
przemysłu naftowego, uchwalona 
została na podstawie bezspornych, 
suw erennych praw  narodu ira ń ­
skiego, w skutek czego wszelkie 
pretensje w ypływ ające z tytułu 
własności mogą być rozpatryw ane 
jedynie przez sądy irańskie-

Z E  Ś W I A T A
«$> PEKIN. Monopol# a m e ry k a ń sk i#  

rozbudow ują  na te ren ie  Japonii  zak łady  
przemysłowe, p racu jące  dia celów w o je n ­
nych. w  Tokio u ruchom iono  osta tn io  49 
a m ery k ań sk ich  zak ładów  p rzem ysłow ych .

«$> FARYŻ.. Masy p racu jąc#  F ra n c j i  
zdecydow an ie  p ro te s tu ją  p rzeciw ko  łaszy 
stowskle j  p row okacj i  par t i i  de G aul!e ‘a, 
dążącej  bezp raw nie  do pozbaw ien ia  M au- 
rlce Thoreza m an d a tu  poselskiego. P rz e ­
ciwko tej prow okacji  * na jw iększym  o- 
burzen lem  zapro testow ali  robotnicy  i p ra  
cownicy fab ryk  w Ivry  nad Sekwaną.

4» PARYŻ. W w yb o rach  uzupe łn ia ją ­
cych do rady  m ie jsk ie j  w Nomain  w 
dep. Nord odniósł  zwycięs two k a n d y d a t  
kom un is tów  1 socjalis tów, k tó ry  o trzym ał 
więcej głosów niż k a n d y d a t  w ys taw iony  
przez „nieza leżnych"  i p a r t ię  de Gaulle'8-

•J. KIJÓW. O tw arta  przed trzem a ty ­
godniami w Kijowie w ys taw a pośw ięcona 
budow nic tw u  gospodarczemu i k u l tu r a l ­
nem u  w Polsce, wzbudziła duże za in te re ­
sowanie. Wystawę zwiedziły dzies iątk i  
tysięcy osób.

MOSKWA. Preze# Akademii  N au k  
ZSRR. Z. NlesmleJanów w yda ł  przy jęc ie  
* okazji  p oby tu  w Moskwie p rzew odni­
czącego Św iatowej Bady P oko ju  F. Jo lio t-  
Curie i Jego małżonki I reny  Jolio t-Curie ,

C huligańskie a w a n tu ry  w obecności policji

p rze d  p rze d s ta w ic ie ls tw e m  ra d zie c k im  w  O N Z
NOWY JORK (PAP) — 30 czerwca 

o godz. 11 przed siedzibą przedstaw i­
cielstwa ZSRR przy ONZ w  N. Jo r 
ku zgromadziła się grupa ludzi złożo 
na z około 20 osobników, którzy wzno 
sząc wrogie okrzyki 1 dopuszczając 
się chuligańskich wybryków, b ru ta l­
nie zaczepiali wchodzące i wychodzą­
ce osoby z siedziby przedstaw iciel­
stwa radzieckiego. K ilku z aw an tu ­
rujących się osobników, n a  oczach 
znajdujących się w pobliżu po lic jan ­
tów i przy ich w yraźnie pobłażliwym 
stanowisku, uszkodziło mieni© przody 
stawie! elstwa radzieckiego*,

Podobna aw an tu ra  została jsorgani 
zowana przed gmachem przedstaw i­
cielstwa ZSRR przy ONZ również. 7 
bm, przy udziale około 80 osób i w 
obecności 10 policjantów.

Delegacja radziecka p rz r  ONZ wy 
stosowała do przedstawiciel* S t

N o w e  p o m y s ły  i u sp raw n ie n ia w  ro ln ic tw ie
p rzy c zy n ią  si ę do szyb sze g o  p rze p ro w a d zen ia akcji ż n iw n e j

Robotnicy rolni i załogi warsztatów 
zespołowych PGR woj. w rocławskie­
go, Walcząc o szybkie i spraw ne prze­
prowadzenie akcji żniwnej zgłosili o- 
statnio wiele pomysłów racjonaliza­
torskich i uspraw nień. <

M. in. mechanik Grenezuk s ze­
społu PGR Rosochata w pow. le­
gnickim wprowadzi! nowy system 
łączenia kosiarek 1 snopowiązalek. 
W zespole Rosochata stosowano 

przy sianokosach sprzężaj trzech ko-- 
siarek, co pozwalało na skoszenie prze 
ciętnie 6 ha łąk dziennie, przy pracy 
jednego ciągnika. W adą jednak tego 
systemu koszenia były sztywne połą-

czenia pomiędzy kosiarkam i k tóre u- 
trudniały  pracę kosiarek, szczególnie 
na nierów nym  terenie.

M echanik Grenczuk usuną! tę wa« 
dę przez zastosowanie pomiędzy ko­
siarkam i sprężynowych zaczepów na 
łożyskach.

Dzięki nowem u sposobowi łączenia 
maszyn w  czasie kam panii żniwnej 
jeden ciągnik będzie poruszał dwie 
snopow7iązałki jednocześnie, co w  du­
żej mierzę przyspieszy wykonanie 
prac żniwnych. ht , .

KRONIKA POLITYCZNA
P odsek re ta rz  S tanu w Min. Spraw  Za­

granicznych St. Wierbłowaki,  p rzy ją ł  11 
bm. Charge d'Affalrefl I ra n u  p. Sljassi  
Montażem, k tó ry  złożył go jące  podzięko­
wania rządu Irańskiego dla Rządu R. P. 
za s tanowisko za ję te  przez polskiego sę­
dziego w T ry b u n a le  M iędzynarodow ym  
w Hadze, w  sp raw ie  ska rg i  angielskie j 
odnośnie nac jonalizac ji  ang lo- irańskie  go 
tow arzystw a  naf towego w Iran ie .

Zjednoczonych przy ONZ, A ustina, 
ostry protest, w którym  domaga się 
pociągnięcia sprawców chuligańskich 
zajść do odpowiedzialności, wypłace­
nia odszkodowania za uszkodzone mie­
nie radzieckie oraz podjęcia konkret 
nych kroków  celom zapobieżenia po~ 
dobnym w ypadkom  w przyszłości.

Finał Festiwalu  
Polskich Sztuk Współczesnych

10 b. m. rozpoczął się w Wajtszawię 
ostatni etap wielkiej imprezy kultural 
nej — Festiwalu Polskich Sztuk Współ 
c z es nych.

Na otwarcie finałów w Państw. Tea.-= 
trze Kameralnym przybyli przedsta­
wiciele Rządu, KC PZPR oraz repre­
zentanci świata literackiego i arty­
stycznego stolicy.

Inauguracyjne przemówienie wygło 
sdł naczelny dyn gam D yrekcji T ea­
trów, Oper i Fillrarmonii — J. Pań* 
ski, podkreślając, że w okresie trw a­
nia Festiwalu, tj. od września r, ub„ w 
37 państwowych teatrach dram atycz­
nych wystaw7!ono 23 utwory współesea 
nych pisarzy polskich,

W pierwszym dniu finałów wystąpił 
zespół Państwowych Teatrów D ram a­
tycznych z W rocławia ze sztuką J, 
Iwaszkiewicza MW Błędomierzu",

150 ton w inogron ro c zn ie
z winnic zielonogórskich

Na wielkiej połaci Ziemi Lubuskiej 
od Babimostu począwszy przez G ubin 
i Kroeruo Odrzańskie po Kożuchów cią 
gnie się kraina winnej la to rośle  Głów 
ną bazą surow cow o-produkcyjną w i­
nogron i ich przetworów, jest Zielona 
Góra.

W ram ach P lanu 6-letniego upraw a 
winnej la torośli-u legnie, poważnemu 
rozw ojow i Produkcja win gronowych 
wzrośnie o 500 proc. Winnice zielono­
górskie będą dostarczały na rynek  150 
ton winogron rocznie. Obecnie prow a­
dzone są prace doświadczalne nad 
zwiększeniem wydajności oraz uszla­
chetnieniem  gatunku winogron.

Nieproszony rozjemca

Tak to wygląda z  bliska
W A T Y K A Ń S K A  K R O P K A  N A D  » I «

Nie mogliśmy ani rusz pojąć, po co 
Właściwie potrzebne jest tzw. „znie­
sienie stanu wojny z Niemcami" pa­
nom Trumanowi, Attlee i Schumano­
wi, a nade wszystko — panom tych 
panów,- tj. Morganom, Rockefellerom 
i Du. Fontom. Wszelkie próby w iąza­
n ia tej sprawy z przyśpieszeniem wer 
bunku do nowohitlerowskiego Wehar 
rnaehtu uważaliśmy za niecne oszczer 
stwo pod adresesm „demokracji za­
chodnich". Aliści przemówił Watykan, 
i rozwiały się niewinne złudzenia n a ­
sze.,.

W nrze z dn. 10 bm. najoficjałniej-
szy organ W atykanu „Osservatore 
Romano" stwierdza bardzo czarno na 
białym, iż tzw. zakończenie stanu woj­
ny z Niemcami ma na celu:

...przyśpieszenie procesu przejścia 
z reżimu okupacyjnego do suw eren­
ności narodowej, co jest ś c i ś l e  
z w i ą z a n e  z u d z i a ł e m  
Niemiec w  o b r o n i e  E u r o- 

P £ ''* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *) •
Aby usunąć najlżejszy cień w ątpli­

wości, „Osservatore Romano" dodaje, 
iż:

„Osłabienie reżim u okupacyjnego  
(w Trizonii •— dop. red.) odegra ro­
lę w w ytw orzeniu nastrojów, które 
u ł a t w i ą  rządowi w Bonn i 
o p o z y c j i  realizację projektów

*) „Obrona Europy". Term in ten w  
Europie zach. od dłuższego czasu ści­
śle oznacza wojnę napastniczą. Patrz 
„Dzieła wybrane", a zwłaszcza „Mein 
K am pf" Adolfa H itle ra .

W sz e la k o  h isto ria  d a w n a  i n a jn o w ­
sza d o w od zi, że W a ty k a n  s ta le  w  sw o ­
ich  ra ch u b a ch  sp o łe c z n o -p o lity c z n y ch  
m y li ł  s ię  i to  b ard zo  gru b o . S t a w ia ł  
na fe u d a liz m  —  i p o m y lił się. S t a w ia ł  
na H a b sb u rg ó w , i p o m y lił się . S t a w ia ł  
na M u sso lin ie g o  4 p o m y lił się. S ł a ­

w ią !  n a  A d o lfa  S c h lc k e lg r u b e ra  ł po­
m y lił się. P o s ta w S  teraz  Hemryego 
(T ru m an a), n a  K o n ra d a  (A d e n a u e ra ), 
n a  H oin za (G u d e ria n a ) —  n a  k a p it a ­
lizm  —  i crsnowu p o m y li się .

Ju ż  s ię  p o m y li ł
SŁAW

. r e m \ l i t a r y z a c y j n y c h .
W iem y ju ż  te d y  w sz y stk o . W a ty ­

k an  —  ten sam  W a ty k a n , k tó ry  o g ła ­
sza m o d ły  na In te n c ję  p o k o ju  — r a ­
d u je  s ię  a c ieszy , iż a m e ry k a ń s k a  k o ­
m ed ia  u ła tw i A d en a u ero tn  p r z e ła m a ­
nie a n ty w o je n n y c h  i a n ty w e h rm a c h - 
to w ych  n a s t ro jó w  w  sp o łe cz e ń stw ie  
zach . n ie m ie c k im , I n ie ty lk o  A d e -  
n a u ero m . lecz  ró w n ie ż  i .jOpo-zycji". 
tj. „ s o c ja liś c ie "  S c n u m a c h e ro w i, b re ­
dzącem u o „p rz e n ie s ie n iu  d z ia ła ń  na 
lin ie  W is ły  i N iem n a".'

P o w ie d z c ie , d ro d zy  C z y te ln ic y : a z a ­
liż  n ie  je s t  w z ru s z a ją c a  ta tro sk a  o j­
c o w sk a  o u ła tw ie n ie  „ s o c ja liś c ie "  
S c h u m a c h e ro w i ro b o ty ?  I p o m y śle ć , 
że są  lu d z ie  .k tó rz y  p o m a w ia ją  W a ­
ty k a n  o sy m p a tię  w y łą c z n ie  d la  c h a ­
d e c ji!  u

C zego  zresztą  n ie  z d ą ż y ł d o p o w ie ­
dzieć  o rg a n  W a ty k a n u , w y k ła d a  na 
ła w y  p ó łu rz ę d o w y  o rg a n  rz ą d u  w ło ­
sk ie g o  i  w ło sk ie j c h a d e c ji  „M e ssa g e - 
ro " . P o c h w a la ją c  w  p e łn i h it le ro w s k ie  
a p e ty ty  A d  en a-a o ró w  i S c h  u-mach er ó w  
na z iem ie p o lsk ie  p isze  d z ie m r k  de 
G a sp e r ie g o : ’

„N a le ż y  wątpić, aby  N ie m cy  (cpy­
taj: hitlerowcy) walczyli dobrowol­
nie w wojnie, która nie miałaby na 
celu odzyskania ziemi p o z n a  ń-  
& k i e j  i Ś l ą s k  a rt,„

O to m a c ie  d o k ła d n y  sens h it le ro w ­
sk ie g o  „u d z ia łu  w  o b ro n ie  E u ro p y " , o 
k tó ry m  z ta k ą  lu b o śc ią  ro z p isu je  s ię  
o rg a n  W a ty k a n u  vQ ss e rv a io re  R o m a ­
no %

K a r d y n a ł  F r in g s  u d z ie lił w y w ia d u  
D P A  (tr iz o ń sk ie j a g e n c ji  p ra so w e j) . 
K tó ż  to je s t  k a r d y n a ł F r in g s  i co ten 
w y w ia d  z a w ie ra ł?

A r c y b is k u p  K o lo n ii k a r d y n a ł F r in g s  
to —  b y  rzec k ró tk o  a tre ś c iw ie  —  
n a jse rd e c z n ie jsz y  p r z y ja c ie l  d r  H e in ­
rich a  D in k e ib a c h a  i R o b e r ta  F fe r d e -  

m en g esa . N a z w is k a  te m ó w ią  sa m e  za 
s ie b ie . I za k a r d y n a ła . D in k e ib a c h  
to f in a n s is ta  H it le ra  (sp e c ja ln o ść  — 
S S ), z a g o rz a ły  h it le ro w ie c  (N S D A P ) 
i - d y r e k to r  n a jw ię k s z e g o  w  N ie m ­
czech k o n cern u  s ta lo w e g o  „ V e re in ig te  
S t a h h v e r k 9' ‘ , a  o b e cn ie  —  je d e n  z 
z a u fa n y c h  p o w ie r n ik ó w  E m e ry k a  ń- 
sk ic h  v/ p rz e m y ś le  Z a g łę b ia  R u h ry . 
A  z atem  c z ło w ie k  zas łu żo n y . I to 
n a w e t na ty le , że k a r d y n a ł ' F r in g s  
w y r o b i ł  d la ń  u P a p ie ż a  (zresztą  bez 
w ię k s z y c h  tru d n o śc i)  k rz y ż  r y c e rs k i  
Z a k o n u  Ś w . G ro b u .

Co d o  p. P fe rd e m e n g ę -sa , rzecz  m a 
s ię  p o d o b n ie  —  d a w n ie j fin a n s is ta  
H it le ra  itd  itd . O rd e ru  P a p ie sk ie g o  
je sz cz e  n ie  o trz y m a ł, a le "  ju ż  od d a w ­
na je s t  cz ło n k ie m  e d e n a u e ro w sk ie j 
c h a d e c ji  (CD U ) i —  co w a ż n ie js z e  —  
,,sz a rą  e m in e n c ją  rz ą d u  -w B o n n " . 
N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że o rd e r  do­
s ta n ie , bo co e is  o d w le cz e , to n ie  
u ciecze.

T y le  o p r z y ja c io ła c h . J u ż  te ra z  
w ie c ie , k im  je s t  k a r d y n a ł  F r in g s . 
A  je ś l i  je sz c z e  n ie z u p e łn ie  —  d od ać 
m o ie m w  t a .  la k o  u lu b ie n ie c  P a p lę -

N !e  no* w  c h w i l i  o b e c n e j  w  i r a -  
nJe  a n i  j e d n e g o  pi,sana, k tó r e  b y  s ię  
o d w a ż y ło  w y s tą p i ć  w  o b r o n ie  „ A n -
gl o-Irański ego Towarzystwa N afto­
w e g o '.  N ic  m a  w  T e h e r a n i e  a n i  J e d -  
n e g o  p o l i ty k a ,  k tó r y  b y  s ię  o d w a ż a ł
j a w n ie  w y p o w ie d z ie ć  p r z e c iw  n a c j o ­
nalizacji przemysłu naftowego, prze­
ciw ’ w y d a r c iu  b o g a c tw  n a r o d o w y c h
7. rąk  znienawidzonych kolonizato­
rów angielskich.

O ile ten zasadniczy fak t weźm ie­
my pod uwagę, zrozumiemy, wr jak 
trudnym  położeniu znalazł się n>e 
tylko imperializm angielski, ale rów ­
nież zmuszony do przyjścia mu z po­
mocą imperializm am erykański. Szero­
ki rozmach ruchu antyim perialistycz- 
neg-o w Iran ie  zaniepokoił nie na 
żarty  im perializm  am erykański. Ko­
ła rządzące w  W aszyngtonie zlękły 
się o losy swoicfii koncesji w k ra ­
jach sąsiadujących z Iranem . Poza 
tym ze strony angielskiej dano n ie­
dwuznacznie do zrozumienia B iałe­
mu Domowi, że o ile w półpraca mię­
dzy W aszyngtonem a Londynem ma 
polegać tylko na całkowicie jedno­
stronnych korzyściach dla kapitału 
am erykańskiego, to może ona źle się 
skończyć. „Economist" np. groził 
dosłownie, że gdyby A m erykanie 
zajęli pozycje W. B rytanii w  Uranie, 
oznaczałoby to kres paktu a tlan tyc­
kiego.

W tych w arunkach Trum ap zdecy­
dował się zrezygnować z pozy bez­
stronnego" przyjaciela obu stron  i 
jaw nie wystąpić po stronie angiel­
skie,!. Uchwała Trybunału Haskiego, 
k tóra faktycznie zm ierza do przekre­
ślenia nacjonalizacji przemysłu n af­
towego, była niew ątpliw ie powzięta 
pod naciskiem am erykańskim . Rząd 
irański czując za sobą silny nacisk 
mas ludowych, zdecydował się na 
odrzucenie uchwały trybunału. I zno­
wu: tak silne są nastro je anty Im pe­
ria listyozne w Iranie, że naw et ag en 
cja „zachodnie" nie próbują u trzy­
mywać, żeby ktokolwiek w T ehera­
nie odważył się w ystąpić w obronie 
legalności uchwały Trybunału H a­
skiego. Tym drażliw sza sta je  się sy ­
tuacja rządu am erykańskiego, który 
w ystępując oficjalnie w obronie in ­
teresów „A nglo-Irańskicgo Tow a­
rzystw a Naftowego", ściąga na sie­
bie nienawiść ludności Iranu.

Jasną jest rzeczą, żs koła rządzą­
ce w W aszyngtonie zdają sobie z  te ­
go oprawę. Jeżeli mimo to T rum ar 
zdecydował się w dalszym  ciągu 
WYslanować wobec narodu irańskie -j

go  w  r o ł ł  s p r z y m ie r z e ń c a  z n ie n a w i=  
o z o n  eg o  I m p e r ia l iz m u  b r y ty j s k i e g o ,  
ś w ia d c z y  to  o r o z m ia r a c h  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  z a g r a ż a j ą c e g o  p o d s t a w o m  
p a n o w a n ia  a ń g io - a m e r y k ą ń s k je g o  n a  
Ś ro d k o w y m  W s c h o d z ie  z e  s t r o n y  ru «  
c h u  w y z w o le ń c z e g o .

G o d n e  u w a g i  j e s t  r ó w n ie ż ,  ż e  w  
m ia r ę  r o z w o ju  w y p a d k ó w  S t  Z j e d ­
n o c z o n e  c o ra z  b a r d z ie j  s p y c h a j ą  w  
c ie ń  s w e g o  s o ju s z n ik a  a n g ie l s k ie g o .  
P r o p o z y c ja  T r u m a n a  w  s p r a w i e  w y ­
s ł a n i a  H a r r i m a n a  —  a ż  n a d to  dó«  
b rz e  w  P o ls c e  z n a n e g o  g r a b ie ż c y  
k a p i t a l i s t y c z n e g o  —  ja k o  m e d ia to r a  
d o  T e b e ra n .u  j e s t  n i e j a k o  o f ic ja ln y m  
p o tw ie r d z e n ie m  f a k tu ,  ż e  B l i s k i  i 
Ś r o d k o w y  W s c h ó d  p r z e s t a ł  ju ż  b y ó  
d o m e n ą  w p ły w ó w  g łó w n ie  i m p e r i a ­
l iz m u  b r y ty j s k i e g o .  P a m i ę t a ć  z a ś  
t r z e b a ,  że  d o  n i e d a w n a  p o w s z e c h ­
n ie  u w a ż a n o ,  ż e  W7. B r y t a n i a  i U R \  
p o d z ie l i ły  m ię d z y  s o b ą  s f e r y  w p ły ­
w ó w  w  te n  s p o s ó b , żo  W . B r y t a n i a  
u z n a ła  d o m in u ją c ą  ro lę  U S A  n a  D a ­
le k im  W sc h o d z ie , a  w  z a m ia n  z a  to  
S t. Z je d n o c z o n e  u z n a ły  p r z e w a g ę  
wpływów b r y t y j s k i c h  n a  B l is k im  i 
Ś ro d k o w y m  W sc h o d z ie .

O b e c n ie  o k a z u je  s ię , że  A n g l ia  
m u s i z r e z y g n o w a ć  z m o n o p o lu  —- c z y  
c h o c ia ż b y , z  p r z e w a g i  —  n a  B l i s k im
i Środkowym Wschodzie i wezwać 
na pomoc St. Zjednoczone. W swoim 
ostatnim  liście do prem iera Iranu  
Moasadeka T rum an w ystępuję wy­
raźnie w7 roli obrońcy interesów  b ry ­
tyjskich. W yraża nadzieję, że „do­
świadczeni fachowcy brytyjscy pozo­
staną nadfil na swoich stanowiskach, 
celem kontynuow ania produkcji t.ak 
ważnej ze strategicznego punktu w i­
dzenia". Tym samym jednak  prezy­
dent T rum an przyznaje, żs problem 
nafty z punktu widzenia amer57kań- 
skiego nie Jest problem em esysio 
gospodarczym, lecz strategicznym . O 
ile weźmiemy pod uwagę silne n a­
stroje antyw ojenne w Iranie, zrozu­
miemy, jak  bardzo takie sform uło­
wanie musi się obrócić przeciw je ­
go autorowi,

W tej chwili nip wiadomo Jesnc-ze, 
czy burżuazyjno-obszarnicapy rząd Per 
sri zgodzi się przyjąć H arrim ana w 
ro!i m ediatora, chociaż nie jerd to 
wykluczone, Jedno jest jednak pew ­
ne: m ediator am erykański nie będzie 
uznany przez naród Iranu. Ostatnie 
~aś wypadki nie pozostaw iają w ąt- 
plm ości co do tego, żs glos tego na« 
rodu we władnym jego k ra ju  era- 
ty  —- mimo wszystko — corsa w ię­
cej E. R

ia 1 p r z y ja c ie l  b a n k ie ró w , do p r z y ­
ja c ió ł g r a n ic y  na O d rze  i N y s ie  na 
p ew n o  n ie  n a le ż y . C o  to, to n ie !..,

A le  ty m  ra z e m  w y w ia d  p ra s o w y  
n ie  d o ty c z y ł g ra n ic . A r c y b is k u p  p rze 
m ó w ił do  D P A  i p o w ie d z ia ł po p ro ­
stu . że b o ń sk a  ..re p u b lik a  z w ią z k o w a  
z y s k a ła  w ie lk i  p re s tiż  w  św ię c ie " . 
Z a p e w n e  d la te g o , że m o c a rs tw a  z a ­
ch od n ie , o g ła s z a ją c  fi bm . k o n ie c  s t a ­
nu w o jn y  z N ie m ca m i Z ach ., p o s ta ­
n o w iły  z a ra z e m  u tr z y m y w a ć  o k u p a c ję  
T r iz o n il „a d  ę a le n d a s  g r a e c a s "  bez 
k o ń ca . A  w ia d o m o , że, z d an iem  w u ­
ja  S a m a  i k a r d y n a ła  F r in g s a , im  
d łu ż e j t r w a  o k u p a c ja , ty m  p re stiż  
rz ą d u  b o ń sk ieg o  c o ra z  b a rd z ie j w z ra -

• a .  ■ ,j j 4  »■ i *  '■i »

N ie p o w o d z e n ie  p o czyn ań  r e m ili ta -  
r y z a c y jn y c h , b r a k  sk ło n n o śc i m ię so - 
a rm a tn ich  w śró d  n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
go, to je d n a  z b o g o b o jn ie jsz y ch  trosk  
k a rd . F r in g s a . I d la te g o  c n o tliw y  
ten  m ąż p o w ie d z ia ł je sz c z e  p rz e d s ta ­
w ic ie low i D P A . że kornieoz.nla, a le  to 
k o n ie cz n ie  „m ło d z ie ż  n a le ż y  o toczyć  
s p e c ja ln ą  o p ie k ą " . B o  w  R z y m ie , 
gd zie k a rd . Frtn-gs b a w ił  n ie d a w n o , 
ta k  w ła ś n ie  za le co n o : „O to c z y ć  s p e ­
c ja ln ą  o p ie k ą " '. ..  C z y li  —  u tu cz y ć  na 
m ięso  w e h rm a c h to w e ...

R o ś n ie  p re s t iż  B o n n  i b o A sk ich  
z w o le n n ik ó w . I k ie d y ś  n ie w ą tp liw ie  
d o ro śn ie  do w y ż y n .., sz u b ie n icz n y ch .

x F A L

SPECJALNA OPIEKA

Za szkodnictwo gospodarcze
Wyroki sądów w Kielcach i Łodzi

P rz e d  S ą d e m  W o je w ó d z k im  w  K ie ł 
©ach o d b y ł s ię  p ro c e s  E , Ju r a s z k a ,  b. 
n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  O św ia ty  i K u l ­
tu ry  P re z y d iu m  M R N  w  K ie lc a c h , 
k tó ry  p r z y w ła s z c z y ł so b ie  4 m il. z ł w  
s ta r e j w a lu c ie .

Juraszek  z o s ta ł skazany na doży­
w o tn ie  w ię z ię n ie .

P r z e d  S ą d e m  W o je w ó d z k im  w  Ł o ­
dzi s ta n ą ł k o m en d am i S t r a ż y  P r z e m y ­
s ło w e j Z  PD  im . M. K o n o p n ic k ie j—  
K o m o rn ic k i, k tó r y  w r a z  z d w o m a  
s tra ż n ik a m i: M . M ik o ła jew -sk im  i A . 
M ik ą  s k r a d ł  z z a k ła d ó w  17 5  k g  p rzę  
d z y  w e łn ia n e j w a r t o ś c i  12.30.3 zł. 
P rz ę d z ę  o sk a rż e n i o d p rz e d a li p a se r -  
kom  A. B la c h o w ic z  i W. R u b in . S ' d '  
s k a z a ł  K o m o rn ic k ie g o  n a  10  la t , M i­
k o ła je w s k ie g o  i M ik ą  —  na 6 la t , pa 
■ rerke A . B la c h o w ic z  n a  6 la t  w ią z ie  
nia i 1.500 zł g r z y w n y , a W . R u b in  
na 3 la ta  w ię z ie n ia  i 500 zł g rz y w n y .

S ą d  s k a z a ł  s z o fe ra  Z a k ła d ó w  —  
S i  S o śn ie k ie g o  na 4 la t a  w ię z ie n ia  za 
u d z ie le n ie  p o m o cy  s p r a w c o m  k r a d z ie ­
ży* Ł1 dm-i J L M i I >.*.<*
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>>Walter<< przyniósł nam wolność

Hiszpańscy bojownicy antyfaszystowscy

uratowani z  piekła » w o ln ego św ia ta «
Do Warszawy przybyła  u> środę 

druga grupa  — pięćdziesięciu sze­
ściu — bojowników o wolność Hisz­
panii, więzionych i prześladowa­
nych przez uiakcyjny rząd francu­
ski.

W imieniu ludności stolicy gorą­
co i po bratersku powitał ich prze­
wodniczący St. R. N. — Jerzy A l ­
brecht, gorąco przywitała młodzież 
polska i robotnicy Warszawy, ser­
decznie ucałowali polscy towarzy­
sze broni z Brygady Międzynarodo 
vjej, która walczyła w Hiszpanii z 
faszystami.
W rozmowie z Hiszpanam i odżywa 

ją  stare dzieje. Kok 1939. Stojąca u 
progu wojny z tym  samym faszyz­
mem, przeciwko którem u walczyli 
najlepsi synowie Hiszpanii, „wolna*' 
F rancja przyjęła żołnierzy repubitkań 
skich ostrzem bagnetów żandarm skich 
i kolczastym drutem  obozów koncen­
tracyjnych.

Gdy naród francuski znalazł się otko 
w oko z napaścią H itlera, dem okraci 
hiszpańscy jak  jeden mąż stanęli u 
boku arm ii francuskiej, walcząc ra ­
zem z nią aż do kapitulacji. W czasie 
okupacji — praca w podziemiu, p a r­
tyzantka... Wiele grobów znaczyło 
szlaki bojowe oddziałów „maąuis", w 
których walczyli i k tórym i dowodzili 
Hiszpanie. W grupie która przyj echa 
ła  do Polski znajduje się kilku boha­
terów ruchu oporu, odznaczonych li­
cznymi krzyżami i orderam i francu­
skimi. Jest wśród nich pułkownik Pe­
rsz Candela, m ajor Galiano i inni.
Z n ó w  za dru tam i

Przyszedł koniec wojny. Gdy w ła­
dzę objęła burżuazja francuska — 
rozpoczęły się znów szykany, znów 
zaczęły się zapełniać dem okratam i 
hiszpańskim i obozy koncentracyjne; 
j-zfeo pierw si zam knięci zostali w łaś­
nie... niedaw ni bohaterow ie ruchu 
oporu, kaw alerow ie orderów  i odzna­
czeń.

— Nie upraw ialiśm y nigdy żadnej 
działalności politycznej, k tóra w ten 
czy inny sposób godzić by mogła w 
in teresy  republiki francuskiej — opo 
w iadają Angel Gracja, Jose Goez i 
Euriuue Puigceiwa — a mimo to by­
liśmy solą w oku burżuazyjnego rzą­
du. Rozpoczęły się policyjne szykan}', 
usuw ania z pracy. Fala prześladowań, 
która narastała od kilku lat. osiąg­
nęła punkt szczytowy pamiętnego 
dnia 7 września, kiedy to na rozkaz 
am erykańskich im perialistów , flirtu ją  
cych już wówczas zawzięcie z katem  
Franco — przystąpiono do „likw ida­
cji" całego postępowego aktyw u poli 
tycznego em igracji hiszpańskiej. Do 
m ieszkań naszych w padali wśród no­
cy siepacze Mocha i w ypróbow any­
mi metodam i „ekspuLs-owali" nas do 
z góry przygotowanych obozów kon­
centracyjnych, Nie pomogły protesty 
francuskich organizacji dem okratycz­
nych, nie pomogło powszechne obu­
rzenie opinii publicznej — skuci niby 
zbrodnia/i-ze pomaszerowaliśmy znów 
za druty, sta jąc się tam. na ziemi 
francuskiej niczym innym, jak  więź­
niami Franco,
Skazani na  zagładę

Część z nas wysłano na Korsykę, 
gdzie w okropnych w arunkach haro­
wać musieliśmy w kam ieniołomach, 
cześć — do Algeru. Na obozy w ybie­
rano celowo miejscowości o klimacie 
najbardziej zabójczym dla Europejczy­
ka. jak  pustynne Teniet El Haad. czy 
T rolard  Taza dążąc jaw nie do jak - 
ńfejszybszego „wykończenia" nas. Przy 
bycie nasze poprzedziła kam pania 
oszea«rstw wśród ludności m iejsco­
wej, k tórej starano się wmówić, że 
jesteśmy.,, zwykłymi zbrodniarzami, 
których należy jak  na jsta rann iej uni 
kać. Ale ludność szybko przekonała 
się kim jesteśm y i szybko naw iąza­
liśmy nić szczerej, serdecznej p rzy­
jaźni. W łaśnie pomoc miejscowych 
organizacji robotniczych, pomoc ro ­
botników algerskich pozwoliła nam 
przetrw ać to piekło francuskiej bur- 
żuazji.

Wieść o bru talnym  traktow aniu  
nas przez władze francuskie wywoła

ła potężne echo w postępowej opinii 
publicznej. Już w grudniu 1950 roku 
rządy państw  dem okracji ludowej, z 
Rządem Polski na czele wyraziły go­
towość udzielenia nam gościny, ale 
okrągłe 7 miesięcy upłynęło zanim 
rząd francuski w yraził zgodę na zwoi 
n enie nas. Dopiero 2 lipca 1951 r. 
ujrzeliśm y stanow iącą dla nas sym ­
bol wolności biało-czerwoną flagę 
w porcie Algeru. Na rufie statku, któ 
ry przyniósł nam wolność przeczyta­
liśmy ze wzruszeniem imię najd roż­
szego nam i wam — G enerała W al­
tera.

Generał Walter, pod którego rozka­
zami wielu z nas walczyło n© froncie 
nad Ebro. jest dla nas żywym pom­
nikiem wieczystej przyjaźni z Polską.

Pragniem y tą drogą — kończą na 
si hiszpańscy rozmówcy — podzię­
kować narodowi polskiemu i P re ­
zydentowi Bierutowi za. serdeczną 
b raterską gościnę, którą nam  zgo­
towano, pragniem y was zapewnić, 
że starać się będziemy z takim  sa­
mym poświęceniem i zapałem, z ja 
kim ochotnicy polscy walczyli o 
wolność Hiszpanii — pracować dla 
waszej ludow o-dem okratycznej o j­
czyzny.
P rzyjechaliśm y tu, aby się od was 

uczyć, aby włączyć się w n u rt waszej 
pokojowej pracy, aby w raz z narodem  
polskim budować lepszą przyszłość. 
Chcemy bowiem to wszystko, czego 
nauczymy się u was, zużytkować przy 
odbudowie naszej, nieśm iertelnej, 
wyzwolonej spod frankislow s kiego 
jarzm a wolnej, dem okratycznej Hi- 
szpanu I

(Wys.)

Pie rwsza w Polsce kobieta wytapiacz stali

Droga Jadwigi Niewolik
H uta Florian, w lipcu,

W rozżarzonym m artenie gotuje 
się stal. G eneratory pracu ją pełną 
parą. Prędzej, prędzej. Raz po raz 
zabłąkane płom ienie liżą klapę pie­
ca. Hala rozjaśnia się wtedy czerwo­
nym blaskiem, oświeca tw arze ludzi, 
na m om ent ukazuje ich skupione 
oczy i wyczekujące sylwetki. Wytop 
zbliża się ku końcowi.

K lapa frunęła w górę. W dyszącą 
czeluść m artena zanurzyła się w iel­
ka w arząchiew  stalownicza. Odziany 
w azbestów}' fartuch człowiek klęk­
nął na stalowej płycie podłogi. Jego 
ręka, uzbrojona w ogniotrw ałą rę ­
kawicę, mocno dzieżąc łyżę, w ysunę­
ła się w p-rzód. 5 par oczu wpiło się 
w zam ierające płomienie. O statnia 
próba.

„Do kow ala 1 zaraz do labom " — 
krzyknął klęczący człowiek.

M inuty pełne napięcia. Probówki 
i chem ikalia oceniają w tej chwili 
wynik pracy całego zespołu — czy 
sta l jest dobra. Przeżywali tę chwilę 
wiele razy, a jednak jest ona zaw ­
sze denerw ująca.

Wreszcie radosny okrzyk. „Dobra, 
można spuszczać".

W rękach drobnego, szczupłego 
wytapiacza zalśnił stalow y pręt. Gli­
na zalepiająca otwór spustowy m ar­
tena zachybotała się. Jeszcze jedno 
uderzenie i z o tw artej już szeroko 
paszczy pieca szerokim potokiem  
bluznęła s-tal. Pod strop  hali wzbił 
się snop iskier, od pieca szedł ośle­
piający blask.

Z góry nadjeżdżała już suw nica. 
Jej szeroko rozw arte ram iona n a ­
chyliły się nad kadzią, otoczyły ją

mocnym uściskiem. W rząca w ol­
brzymim cebrze stal uniosła się do 
góry.

Na tle ciężko oddychającego pieca 
ginie szczupła sylw etka człowieka. 
Spod postrzępionego kapelusza błysz 
czą oczy. O party ręką o poręcz po­
mostu z zadowoleniem śledzi zam ie­
rające płomienie.

Szeroko w bok wyciągnął zmęczo­
ne ram iona. Kapelusz zsunął mu s 'ę  
z czoła, spod niego wyjrzał}' jasne 
loki włosów.

— Kobieta! — krzyknąłem .
W ytapiacz uśm iechnął się.

OD PLACU DO MARTENA

Nazywa się Jadw iga Niewolik. Ma 
lat 34. Jest szczupłą, drobną kobietą 
o jasnych jak  len włosach. Nosi je 
gładko zczesane z czoła, spięte po bo­
kach grzebykami.

Siedzimy w jej pokoju w Święto­
chłowicach. Mieszka przy ul. Wyzwo­
lenia blisko huty. Pokazuje nam fo­
tografię swego synka. Z am atorskiej 
odbitki patrzą duże, żywe oczy 9-let- 
niego chłopca.

Zaczynamy mówić o hucie.
Zaczęła pracować na „Florianie" 

w 1945 roku. Mąż zginął na wojnie, 
ona nie miała żadnego zawodu. Ot. 
zwykły los kobiety, k tórej młodość 
przypadła na lata przedwojenne. J a ­
dwiga z niechęcią mówi o „tam tych 
czasach". Córka górnika kopalni 
,„Polska", który m iał 5 gęb do wy­
żywienia — zaraz po skończeniu sa ­
kram entalnych 14 lat, po w yjściu ze

szkoły powszechnej, musiała pójść 
do pracy. Bezrobocie, nadm iar rąk  
do pracy dawały je j tylko jedną szan* 
sę — zostać służącą.

Pan Palka, jego żona i dwoje roz­
wydrzonych dzieci dobrze dali się we 
znaki Jadwidze. Bogata kupcowa, od 
której aż biło zatęcnłą duiszczyzną, 
uczyniła sobie z niej coś w rodzaju 
autom atu do wszystkiego. O „pensji" 
lepiej nie pisać.

Po wojnie do „F loriana" przyjęli 
ją natychm iast. P ierw sze kroki s ta ­
wiała na placu. Trochę sprzątała 
ładowała — robiła to. co rooić może 
niew ykw alifikow ana robotnica. Oswa 
jala się z hutą, poznawała jej życic, 
jej codzienny wysiłek. Później do­
stała się na generatory. Tu nauczy­
ła się zawsze troskliw ie opakow ać 
się ich stanem .

— Kiedy są dobrze wyczyszczone, 
kiedy regularny jest dopływ  gazu to 
piec nie choruje, nie trzeba robić 
zbyt częstych rem ontów  — wyjaśnia.

Ale m arzyia zawsze o m artenach. 
Patrzyła na nie z dum ą i radością.

„Zakochała się w tyun m artenie, 
czy co" — pokpiw ali starzy w yla- 
piacze.

W reszcie po raz pierw szy zbliżyła 
się do pieca, została klapową. W ży­
ciu Jadw igi Niewolik otworzyła się 
nowa karta...

NAUKA PRZY PIECU
Ludzie, których spotkała na d ro ­

dze awansu, wyciągnęli przyjazną 
dłoń, uczyli, pokazywali, objaśniali. 
Jadw iga ełuchała, chłonęła wprost

Połowy  m o g ą  b y ć  b o g a t s z e
RYBA NIE LUBI BIUROKRACJI

Gdynia, w czerwcu.
W szarej . ponurej jak  ołowiane niebo 

wodzie, odbija się jasna, słonecznie 
żółta sukienka „Magdy", „Magda" stoi 
nieruchomo, w sparła się o brzeg i od­
poczywa — tylko jej odbicie drży n ie­

ustannie w strząsane zimnym dresz­
czem wiatru.

Gdy zbliżamy się do niej — gada 
ludzkim głosem sta re  pozdrowienie 
rybackie: „Sto la t zgody"! Chcemy 
odpowiedzieć jakim ś pozdrowieniem, 
ale komu? Chyba nie m artw ej „Mag­
dzie" — a na jej pokładzie nie ma 
nikogo. Rozglądamy się bezradnie i 
wreszcie dostrzegamy w ystającą z ku- 
bryku jakąś głowę.

— Zejdźcie tu, posłuchajcie „gło­
su z morza".

W półmroku kubryka jaśnieje ja ­
kieś małe św iatełko; dobiega przy tłu ­
miony jakby przez ścianę „Magdy" 
głos;

— Hallo, 101, 101, 101-
— Ile dostałeś?
— 20 kast.
— Ja ciągnę, na nordwest...
Szyper ku tra  Eryk Boszka, który

nas zaprosił do kubryku, pyta z ta ­
joną w glosie radością:

— Co słyszeliście? Słyszeliście?... 
To z morza. K utry  gadają.

Zęby zrozumieć tę radość szypra 
na dźwięk radia, przy którego po­
mocy porozumiewają się ku try  na 
morzu, trzeba znać życie Buszki.

CZŁOWIEK NIE JEST SAMOTNY
Boszka jest młody, ma chyba 30 

lat. Na jego pogodnej tw arzy wyrył 
już niejedną bruzdę m orski w iatr 
i sztorm.

— 10 la t miałem, gdy pierwszy raz 
ciągnąłem z ojcem nety flądrze. Z ła­
pał nas sztorm — a tu nic — sami 
tylko na -wodzie. Kto miał pomóc? 
Trzeba było liczyć na własne wiosło... 
Już myślałem, że pójdziemy dla w ę­
gorzy — gdy zjawił się nagle duński

(Od naszego specjalnego wysłannika)
kuter j wziął nas pg sznurek... Gdy­
by nie to, et — m achnął ręką — co 
tu gadać... Zmieniło się od tam tej po- 
ry. Łódką mało kto wyjeżdża: kutry 
są. Nawet na „Magdzie" zainstalow a­
no radio — nie będzie człowiek na 
morzu sam. Jest teraz bezpieczniej 
i lepiej, bo dowiedzieć się można od 
innych, gdzie ryba lepiej idzie...

A od kiedy tak  się zmieniło?
— Jak  spółdzielnię założyli. Ja 

przyszedłem w 48. Nie mam teraz 
kłopotu o sprzęt, o rem ont — o w i­
dzicie teraz, tu trochę na „Magdzie" 
nieporządku. To w łaśnie przepro­
wadza się roczny rem ont. W szyst­

kiego przypilnują, żeby było , rych­
ły k".
Nie są to jedyne korzyści, jakie 

osiągnęli rybacy, którzy przystąpili 
do spółdzielni „Jedność rybacka". 
Wzrosły przede wszystkim  połowy. 
Przyczyniło się do tego zarówno lep­
sze wyposażenie, jak i zespolowość 
pracy. Szyper Stanisław  W ittbrot mo­
że dzięki temu poszczycić się n a j­
wyższym osiągnięciem — 705,7 proc. 
normy. Boszka „rychtyk chłop" — 
jak  nazywa go załoga — zdobył d ru ­
gie miej'sce, przeszło 600 proc. normy.

Rybak, który przystąpił do spół­
dzielni. może myśleć teraz tylko o 
jednym. — aby nałowić dużo dobrej 
ryby. Nie kłopocze się już o jej kon­
serwację i zbyt. Robi to za niego czę­
ściowo spółdzielnia, częściowo C e n -1 
trala Rybna.

SĄ MAKRELE — BĘDZIE SLEDŹ
Boszka w skazuje stojące na brzegu 

skrzynie pełne dorsza i mówi: — to 
z jednego połowu. Z ojcem to żeśmy 
na naszej łódce przywozili tylko 40 
kilogramów.

Czemu więc przypisać b rak  niektó­
rych ryb morskich na rynku?

„Ryba jest kapryśna" — odpowia­
dają rybacy, Zarząd Spółdzielni, 1

Państw ow e Przedsiębiorstw o Połowo­
we. „Raz jest, raz jej nie ma. Śledź 
się wyniósł z naszych wód daleko na 
północ, szprot znikł także — a byw a­
ło, że koszem przy brzegu można by­
ło łowić".

Jakiś Kaszub, _ przysłuchujący się 
naszej rozmowie," w trąca:

— Śledź będzie.
— No, a skąd wiecie?
— „Dalmor" (Dalekomorskie P rzed­

siębiorstwo Połowowe) łowi dużo m a­
kreli, po m akreli jest śledź — mówi 
jak  wyrocznia.

Spółdzielnie rybackie, a jest ich 12 
na wybrzeżu i 3 przedsiębiorstwa 
państwowe dla połowów dalekom or­
skich („Dalmor", „A rka" i „Barka") 
korzystają z kom unikatów  i w ska­
zówek Morskiego Insty tu tu  Rybackie­
go, Korzyści jednak z tej współpracy 
są jeszcze niewielkie. Nie mamy tr a ­
dycji rybackiej. M IR-owi brak  kadr 
naukowców, a spółdzielniom i p rzed­
siębiorstwom połowowym kadr ry ­
backich. A tymczasem zapotrzebowa­
nie na rybę ciągle wzrasta.

— Nie jesteśm y w stanie tak szyb­
ko powiększać i unowocześniać nasz 
tabor — skarży się Zarząd Spółdziel­
ni — toteż musimy pływać wciąż jesz­
cze na starych kutrach. Taka ,„Mag­
da" pam ięta 1912 rok; po remoncie 
czuje się doskonale, to prawda, ale 
b rak  jej tych nowoczesnych urządzeń, 
które posiadają kutry  narodów o k il­
kusetletniej tradycji rybackiej.

PION ŹL E  USTAWIONY
Na to samo uskarża się dyrekcja 

„Dalmoru". Brak im wciąż „echo­
sond" i innych urządzeń. Brak w y- 
sokowykwalifikowanych rybaków.

Spółdzielnia rybacka ma także in ­
ne trudności, które uniem ożliwiają 
w ydajniejszą pracę. Jest źle ustawio 
na w pionie adm inistracyjnym .

Posłuchajcie tylko, ilu  in sty tu ­
cjom podlegamy — mówi kierow nik 
spółdzielni. — Żw. Spółdzielni Pracy, 
Centralnem u Związkowi Spółdzielcze­
mu, M inisterstw u Żeglugi, C entralne­
mu Zarządowi Rybołówstwa M orskie­
go... Nim się jakąś spraw ę przepchnie 
przez wszystkie instancje, urasta plik 
papierów. Popatrzcie. Ten wypchany 
segregator i ten — to historia jed ­
nego ku tra, który nim  się doczekał 
rem ontu, rozsypał się zupełnie. Ta 
długa droga adm inistracyjna spraw ia 
nam  także wiele kłopotu przy zaopa­
tryw aniu kutrów  w paliwo —- nigdy 
pie wiadomo, gdzie pismo ugrzęźnie...

— Napiszcie o tym  — prosi cały 
Zarząd. — Lepsza adm inistracja, to 
także lepsze połowy. Morze jest u ro ­
dzajne — kończą rozmowę. — Gdy 
wszystko będzie „grało", to i żniwa 
będą obfitsze, (jap)

to, co musi wiedzieć wytapiacz, A 
interesowało ją wszystko: dlaczego 
trzeba piec reperow ać r.c gorąco, oti 
czego zależy szybkościow y wytop, 
jak  sadzić piec, ile prń* trzeba brać.

Kozubek, Klimza, Jędrzejczak ci er 
pliwie tłum aczyli, pokazywali, po­
praw iali błędy. Jadwiga z każdym  
dniem nabierała doświadczenia. K ie­
dy jej oświadczono, że bedzie brać 
próby, długo nie mogła zasnąć. Cze­
kała na tę chwilę tak  długo.

Próbę, pierw szą w  życiu, wzięła 
szybko i zręcznie. Później stało się 
to dla niej Chlebem codziennym. J a ­
dwiga pełniła obowiązki trzeciego 
wytapiacza, później drugiego.

Teraz do mety m iała już tylko n ie­
wielki, choć najtrudniejszy  może od­
cinek. Któregoś dnia podszedł do 
niej E rnest Kozubek, młody, aJe zna­
ny już w całej Polsce przodow nik 
pracy — m istrz szybkich wytopów. 
W ręku trzym ał sw oje okulary I-go 
wytapiacza, niebieskie, popękane, 
zniszczone.

„Masz — powiedział do Jadwigi —1 
Jesteś już wytapiaczem , niech cl 
służą".

W ręczenie okularów  było jakby  
pasowaniem  na rycerza. Jadwiga w e­
szła do grona hutników, stała się 
równa wszystkim stalownikom.

Jadw iga k ieruje teraz zespołem, 
przeprow adza samodzielnie k ilkana­
ście wytopów, w tym kilka szybko­
ściowych. Spustu stali dokonuje już 
po 5 godz. 40 m inutach pracy. Zna­
kom ity wynik!

W m aju kierow nictw o posyła ją  
na kurs stalowników. Jadwiga uczy 
•się teorii tych um iejętności, k tórych 
praktycznie wyuczyli ją  Kozubek i 
Klimza. U trw ala i  pogłębia sw ą 
wiedzę.

Kurs kończy z w ynikiem  bardzo 
dobrym  w końcu czerwca. Teraz je s t 
już w ykw alifikow anym  wytapiaczem. 
Zdobyła w spaniały zawód, o czym 
nie mogła marzyć * przed wojną.

Jadwiga Niewolik — pierwsza w  
Foisce kobieta w ytapiacz — obaliła 
jeszcze jeden mit o zawodach niedo­
stępnych dla kobiet, o zawodach 
„tylko dla mężczyzn".

Powodzenia w dalszej pracy!
Kazim ierz Jurow ics.

Z espół pieśni i tańca
Armii Radzieckiej
p rzy b yw a  d o  W a r s z a w y

W najbliższych dniach przybywa 
do W arszawy na zaproszenie Komi­
te tu  W spółpracy K ulturalnej z Z a­
granicą, znakom ity zespół pieśni i 
tańca A rm ii Radzieckiej im. A lek­
sandrowa.

Około 300-osobowy ten zespół, od­
znaczony Orderem Czerwonego Sztan 
daru, da szereg występów w W ar­
szawie i innych m iastach Polski.

Jerzy  Putram ent 72)

W RZESIEŃ
— Dotknij mnie, dotknij mnie tylko! — i za wazę, grożąc, źe ją 

Upuści.
Skrzypiąc ohydnie deptanymi na miał odłamkami talerzy, pobiegł 

<3o niej, zawzięty, rechocąc z jej pogróżki: kretynka! wariatka! ździra!
Nie mogła unieść wazy. tylko ją popchnęła. Łysnęli zdziwionymi 

brwiami samuraje. Sucho strzeliło, jak pęknięta żarówka. Stanął,
W zdemolowanym salonie, gdzie wyglansowaną posadzkę poryso­

wały bryzgi porcelanowe, rozdzieleni kupą samuraj owych odłamków, 
stali, patrząc sobie w oczy, zdziwieni, nagle oprzytomniali. Po dwóch 
godzinach nie pamiętali już pewnie od czego się to zaczęło. Pół minuty 
minutę trwała cisza, zupełna. Fomyślaił: wazę dało by się może skleić. 
Milczał. Było bardzo cicho.

Tak cicho, że usłyszeli, jak w .hallu na małym stoliku poruszyło się 
coś we wnętrznościach czarnego, blaszanego pudełka. Usłyszeli dźwięk, 
jakby łyknięcie fliny. jakby odwagi zabrakło telefonowi powiedzieć 
tego, czym już nabrzmiewa. Burda oczy przymknął, chciał iść, słuchaw­
kę podnosić i jeszcze się łudził: może to przypadek, może to jeszcze nie...

Telefon odważył się pierwszy. Zajazgotał donośny, bezceremonial­
ny, zrezygnowany.

KONIEC PIERWSZEJ CZĘŚCI

Z CZWARTKU na piątek służbę miał Markiewicz. Ile to dni upłynę­
ło od ich przyjazdu do Babic? Tydzień? Trudno uwierzyć. Co zo­

stało z tego pierwszego wieczoru? Czy choć raz jeszcze z daleka doleciał 
śpiew dziewczyn? Czy później widziało się przed chatami rozprawiają­

cych półgłosem gospodarzy? Nawet psy — i te szczekały teraz nocami 
inaczej, przeciągle, niemal wyjąc. Skąpo wieś dała swego nastroju 
przed tygodniem, ale popatrzcie, jak ubogo, ponuro jest teraz, gdy 
i tamtego zabrakło.

Noc jest po to. aby myśleć, jeśli spać nie wolno. Kiedy stała się ta 
przemiana? Niby wszystko po dawnemu, Szurgot przygaduje Potajalle, 
Duda hepie drużynowych, Wodziński milczy. Chaty wiejskie są na 
miejscu. Niby, jak pierwszego wieczoru, ale tak inaczej. Jakby on, 
Markiewicz ,te chaty, ci ludzie, kompania — wszystko to siedziało 
w olbrzymiej łodzi, miejsc między sobą nie zamieniało, ale łódź 
z rzecznego powolnego rozlewiska dopłynęła do wielkiego nurtu  i te- ! 
raz pędzi na łeb, na szyję.

Chłopi przycichli, to fakt. Nie, żeby kto uciekał gdzie do tjdu, da- 1 
lej od granicy. Na odwrót, boją się, żeby ich nie wysiedlono — podob- 
noć na głównym szlaku właśnie tak się stało. Tutaj też przebąkiwał ; 
któryś z batalionu, ale Potajałio wyperswadował mu — po kiego licha, i 
w tej zapadłej dziurze? Chłopi nie wiedzą, źe się ich koniec końców 
nie ruszy, na wszelki wypadek wolą się na oczy nie nawijać, nie prze­
szkadzać wojsku, nie narażać się na taką klęskę, jak ruszenie ich 
z miejsca.

Z batalionu rozkazy' i ostrzeżenia coraz naglejsze, to także fakt. 
Nad całą granicą, od nich na lewo, w stronę dywizji i dalej — co noc 
strzelaniny, nagle buchające, gasnące równie szybko. Kogoś rzekomo 
porwano, pół kilometra od granicy. Dwóch Niemców też się przekrad- 
ło, dezerterzy, na Hitlera wygadują. Macają czy nie ma słabego punk­
tu — twierdzi Potajalło, dlatego Szurgota przecież zapędził do roboty, 
kompanię trzyma w pogotowiu, raz nawet zrobił nocny alarm, plutony 
pozbierały gatki z niewielkim wobec regulam inu opóźnieniem, tylko 
jeden starszy strzelec zawieruszył się, dopiero po godzinie wyciągnię­
to go od jakiejś wdowy. Duda miał potem używanie bodaj ha trzy od­
prawy podoficerskie. d.c.n,

FACHOW CY P O S ZU K IW A N I
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW NA 
W O D /K A N . i C. O. MONTERÓW I POMOC FACHOWA, 
MAGAZYNIERÓW, KOPACZY zatrudn i  n a tychm ias t  
WARSZAWSKIE ZJEDNOCZENIE IN STALACJI  PR ZE­
MYSŁOWYCH NR, 1, ZARZĄD BUDOWLANO - MON­
TAŻOWY W l u b l i n i e , ul. Skłorikowskiej n r  36, III 
piętro. Uposażenie w / g  u k ładu  zbiorowego p racy  w 
B udow nic tw ie .  K  122-0

O B W IE SZCZENIA
O kręgow y  Zarząd Techniczne j  Obsługi Rolnictwa 
w Olsztynie, ul. P a r ty z a n tó w  Nr. 33 podaje  do ogólnej 
wiadomości , że stosownie do Uchwały  Rady  Minis trów 
z dnia 14.X II .1830 r. w szelk ie  zażalenia i odwołania 
p r z y jm u je  D y rek to r  Naczelny  w  czw artk i  od godz. 7 "0 
do 9-ej. K 693-0

ZAKŁAD U BEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH ODDZIAŁ 
OBWODOWY W LUBLINIE zawiadamia,  że do tychcza­
sowy ra c h u n e k  w N aro d o w y m  B anku  Po lskim  Nr. 
35/431/167 został zam ien iony  na n u m e r  36/433/167 na 
k tó ry  należy w płacać  sk ładk i ubezpieczeniowe. Wpłaty 
sk ładek  do P. K. O. w inny  być dokonyw ane  na  konto  
Nr. 11-123/433 D YR EKC JA Z. U. S. W LUBLINIE

K 130-1

Dyrekcja
Radom skich Zakładów  

Gastronom icznych  
w Radomiu

uniew ażnia
ragubioną

p ieczą tk ą
treści:

R. Z.  G. 
„Kongresowa"  
Zakład Nr, 6.

Zgubiono książeczkę w o j ­
skow ą w y d an ą  przez KKU 
— R adom  na nazw isko  
Kow alsk i  J a n  Jaśce  gra. 
J e d in ia  pow. Kozienice.

471-1

P R Z E T A R G I I L IC Y T A C J E

Zgubiono leg i tym ację  Szko 
ły Je d enas to le tn ie j  na n a z ­
wisko M atera  Wiesława — 
L idzbark  W arm ińsk i ,  P i o ­
nierów 16. 716-1

K om enda  P ow ia tow a S traży  Pożarnych  w L idzbarku  
Warm. ogłasza w  dniu 3 s ie rpn ia  br. o godz. 12-ej p rze­
ta rg  na  sam ochód osobowy m a rk i  O pe l-K ade t  — 50% 
zużycia. K  709-0

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZE NI A DROBNE PRZYJMUJĄĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

HANDLOWE
Kupię motocykl 200 —- 
250 m3 w dobrym  stanie  
Zagan Roman, B ia łobrze­
gi — O dbudow a mostu

477-1

PRACA ZAOF.
K o re p e ty to ra  do pierwszej  
l icealnej , poszuku je  od za ­
raz. Zgłoszenia Zak łady  
Graficzne, Częstochowa. 
Aleja 52. P ie trzyńsld

4330-1

NAUKA
Stenografi i  m iędzynarodo­
wej Diploye w yuczam  
g ru n to w n ie  droga k o r e s ­
p ondency jną .  Adresować
Szczanowicz Radom K il iń ­
skiego S/18, 472-1

LOKALE
Z am ien ię  pokój na pokój 
z kuchn ią  Kozieniecka 22 
m. 3 A rczew ska Jan ina .

478-1

Z am ien ię  dwuizbowe miesz 
kap ie  na podobne. Radom, 
N ow ogrodzka 19/18. 479-0

ZGUBY

Zagubiono dowód osobi­
sty  wyd, Z arząd  Miejski 
Raciomż dowód kom a 
(przemeldow anie  Olsztyn) 
na nazwisko Wiśniewski 
Jan .  13480-1

Zgubiono książeczkę w c i ­
skow ą Nr. 0167882 R.K U. 
— K ętrzyn .  dowód r e j e ­
s t r a c y jn y  m otocykla  3973, 
pozwolenie p ro w ad zen ia  
pojazdów m echan icznych ,  
k a r tę  m eldunkow ą,  legi­
tym ac ję  Z. Z. Fin., leg i­
ty m ac ję  PZW  na n azw i­
sko H aniewicz  Maria.

715-1

Zgubiono dowód osobis ty  
w y d a n y  przez  Gminę K a r -  
w adz  pow. Przasnysz ,  k a r ­
tę ro w ero w ą  w y d a n ą  
przez G m inę  Różana pow. 
K ę t rzy n  na  nazwisko S cd- 
czyński  A ntoni.  714-1

Zagubiono zaświadczenie 
w ojskow e Seria  „A “ Nr. 
547937 ,wyd. WI<R Olsztyn 
-  Wawer F ranc iszek  rocz­
nik 1930. 488-1

Zgubiono k a r tę  m e ld u n k o ­
wą na nazwisko K orna-  
tow ska K az im iera ,  zam. 
P u p k i  gm ina  Jonkow o.

4S0-1

Skradziono leg itym ację
F. K. P. — L u b lin  Nr. 
239873 na nazwisko Kaczar  
Maria.  476-1

Zgubiono p rzep u s tk ę  do 
Zak ładów  Nr, 2 w  S k a r ­
żysku  na  nazw isko  Z aw i­
sza Czesław. 473-1

Zgubiono książeczkę  w o j­
skow ą Nr. 0939613 RKU — 
Radom — św iadec tw o szko 
ły podstawowej Szydło- 
\v‘pę na nazwisko Z ie liń­
ski J a n  Chus tk i  Szydło­

wiec. 471-1

Zgubiono ka r tę  rzem ieśl­
niczą Nr. 454 w y d a n a  na 
nazwisko M ikulska  Hele­
na, zam ieszkała  Często­
chowa. 4538-0

Skradziono k a r tę  r e je s t r a ­
cyjne w y d an ą  p rzez  RKU 
— Wrocław. książeczkę 
S. P,, odc inek  zameldowa- 

j rua Wrocław i in n e  na 
nazwisko W ypehło  &le- 

| Jan zam ieszkały  Gołębiów 
: p , t a  Lio&ko nad  Wis’a.
I 473-1

Zgubiono  tym czasow e zaś 
w iadczen ie  tożsamości o -  
raz k a r t ę  m e ld u n k o w ą  n a  
nazw isko  S zurp icka  A lek ­
sandra ,  Dąbrowa pow- 
B ran iew o. 713-1

Zgubiono p rzepus tkę  f a ­
b ry czn ą  CZPL „ W a r t a "  
Częstochowa na  nazw isko  
K idaw a K rys tyna .  4329-1

Zgubiono k a r t ę  w y m e ld o ­
wani ą z  E łk u  do Często­
chowy na  nazwisko F ;e -  
b an ik  Ryszard .  4325-1

Zgubiono książeczkę w o j ­
skow ą R K U  Katowice, do­
wód osobisty, leg i tym ację  
Zw iązków Zawodowych, 
k a r tę  m e ld u n k o w ą ,  leg ity­
m ację  Ubezpieczalni Spo­
łecznej,  Oc&kowski Ju l ian .

4327-1

Zgubiono leg i tym ację  N r .  
93385 w y d a n ą  p rzez '  2 NT» 
Częstochowa na  naziwtjSKW 
O jrzyńska  Helena,  ♦SzR-ij

Skradziono książeczkę w o f  
skow ą w y d a n ą  przez W K R  
B ia łys tok  na nazw isko  
Bolesław Rzaca zam iesz­
kały  B iałys tok  Mickiewi­
cza 51. 214-1

Zgubiono zaświadczenie  
tożsamości w y d a n e  p rze  a  
Z arząd  Gm iny  K lew no na; 
nazw iska :  Nr. 375/żs —Ji
Kulesza Siekania. Nr.' 
50/49 — Kulesza Józef

451-fil

(Korespondencja własna » Życia<<
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Przed żniwami

M e ld u n ek z  pow . Nowe M iasto
M eldunek z pow. nowomiejskiego 

nab iera specjalnego znaczenia w po­
w iatach rolniczych, do których zali­
cza się również pow. nowomiejski, 
gdzie czeka na wykoszenie 28.000 ha 
zboża. Rolnicy m ają do dyspozycji 
8.000 koni, 34 snopowiązałki, 374 żni­
w iark i i 80 kosiarek.

Tak więc na odcinku maszyn — nie 
odczuwa się specjalnych braków. Wy­
suw ają się natom iast pewne zastrze­
żenia co do zaopatrzenia chłopów 
przez SOM-y w  części zam ienne do 
maszyn, których SOM-y nie posiada­
ją  w  dostatecznej ilości.

Ostatnio odbyły się w  terenie ze­
b ran ia gminne i gromadzkie, poświę­
cone kam panii żniwmej. Całkowicie 
przygotowane do żniw są już PGR-y 
i  spółdzielnie produkcyjne. Oceniając 
pozytywnie dotychczasowe przygoto­
wania można stwierdzić, że żniwa w  
powiecie naszym powinny mieć po­
myślny przebieg.

Kor. z N. M iasta 
M urawska

20 nowych pomp ręcznych
dadzą strażacy w Czynie Lipcowym

(lb). — W n u rt potężnej fali napływ ających zobowiązań z okazji 7 rocz­
nicy Odrodzenia Polski 22 Lipca w łączyli się również strażacy woj. ol­
sztyńskiego.

Komendy powiatowe straży pożar­
nych oraz powiatowe pogotowia po­
żarnicze powiatów Braniewo, Ostró­
da i Węgorzewo zobowiązały się 
własnym i siłami wyremontować z 
wraków  poniemieckich po 2 pompy 
ręczne i przydzielić je strażom  po­
żarnym  we wsiach spółdzielczych, 
wyposażając je całkowicie w potrzeb­
ny sprzęt.

Komendy i pogotowia powiatów 
Górowo Ił., Iława, Lidzbark, Morąg, 
Szczytno, Bartoszyce, Giżycko i Nowe 
M iasto w yrem ontują po jednej pom­
pie ręcznej, a Kom. Pow. St. Poż. w 
Nowym Mieście założy dodatkowo 
jedną Ochotniczą Straż Pożarną. Pow.

remizie strażackiej oraz oczyszczą 
plac przed rem izą z traw y. Członko­
wie S tr. Poż. przy Rosząrni Lnu i 
Konopi w Szczytnie zobowiązali się 
załadować 6 wagonów pakuł, co przy 
czyni się do szybszego upłynnienia 
rem anentów  i przyśpieszy środki 
obrotowe.

Razem strażacy ZKSP poświęcą 
poza godzinami norm alnej pracy 98 
roboezodni na wykonanie swych 
zobowiązań, przy czym dalsze zo­
bowiązania naszej straży napływ ają 
jeszcze.

Odpowiedzi na Konkurs LPŻ
należy nadsyłać do 16 bm.

Stosownie do zapowiedzi inform u­
jemy dziś uczestników konkursu — 
ankiety na najlepsze sprawozdanie i  
obrad konferencji korespondentów 
prasy LPŻ, że term in nadsyłania 
prac konkursowych upływ a 16 bm.

D’a zamiejscowych decyduje data 
stem pla pocztowego.

Przypom inam y, że najlepsza p ra ­
ca, w ybrana pr&ez ju ry  konkursu 
bodzie zamieszczona na łam ach n a ­
szego pisma. Pozostałych uczestni­
ków, konkursu - ankiety czekają licz­
ne nagrody.

W rocznicę
najazdu

(an) Dla upam iętnienia rocznicy na= 
jazdu im perialistów  am erykańskich 
na Koreę Fółn., odbyła się na  placu 
Gen. Świerczewskiego w Olsztynie 
w ielka m anifestacja mieszkańców 
miasta. Członek PKOP ob. K rzyw - 
dzianka, naoczny św iadek bestialstw  
popełnionych przez lotników am ery­
kańskich w Korei, opowiedziała o 
tym zebranym w prostych, w zrusza­

jących słowach.

Osada Tarda otrzyma elektryczność
Garbarze z Zalewa zaoszczędzą 320 tys. zł

(Obsługa własna)
ła dokonać ponad plan jednej n ap ra­
wy tymczasowej wagonu, a brygada 
młodzieżowa Roszkowskiego w ykona­
ła już swój Czyn oddając 11 bm. 100 
pokryw maźniczych. Łącznie Czyn 
załogi W arsztatów zaoszczędzi P ań ­
stw u wydatków  w kwocie ok. 27 tys. 
zł. Nie zabrakło tu również w kładu 
uczniów w arsztatów , którzy w ykona­
li w  czynie 75 szafek wagonowych.

Jak  donosi kor. z Zalewa H. Jarka, 
pracownicy G arbarskiej Spółdzielni 
P racy dla uczczenia rocznicy PWKN 
postanowili wykonać plan miesięcz­
ny do 22 bm. i dać ponadplanową 
produkcję w artości 320 tys. zł.

Załoga m asarni MAZUR w Olszty­
nie przepracuje 215 roboczogodzin 
przy odgruzowaniu miasta.

Kor. Jeromin.

Pasłęk w yrem ontuje i wyposaży jed­
ną motopompę i jedną pompę ręcz­
ną.

W ten sposób stosunkowo jeszcze 
słabo zaopatrzone w sprzęt w oje­
wództwo nasze otrzym a dodatkowo 
ok. 20 pomp ręcznych i kilka mo­
topomp. '.Strażacy tym czynem za­
oszczędzą Państw u ok. o0 tys. zł.
Pracownicy Miejskiej Za w. Str. 

Poż. przepracują 2 dni przy burze­
niu ruin, zagrażających zawaleniem 
oraz udekorują miasto. Stolarze tej 
straży w ykonają do 15 bm. drzw i * 
ram y okienne do nowopowstających 
Woj. W arsztatów  N apraw  Sprzętu 
Pożarniczego, a pracownicy um ysło­
wi przepracują po 8 godzin przy bu­
dowie krytego basenu pływackiego 
przy ul. Kołobrzeskiej.

Pracownicy Zawodowej Kolejo­
w ej Straży Pożarnej w Olsztynie 
— L. Sienkiewicz i S. Kisielewski 
postanowili wykonać model pompy 
ręcznej do celów szkoleniowych, 
poświęcając na to 12 roboczedni, 
a Paw eł Gronek w yrem ontuje wó­
zek rekwizytowy w ciągu 9 dni.
Kierowca S. Perkowski i strażak 

E. Lutkowski w yrem ontują motocykl 
łącznikowy, dając 24 roboczodni. T. 
La pusz, A. Rudenek i Cz. Kędziela 
doprowadzą sprzęt przeciwpożarowy 
w wagonie pogotowia do należytego 
stanu  i zakonserw ują go. J. Pawłów' 
ski oczyści i zakonserw uje wszystkie 
iopa ty  i szufle przeciwpożarowe na 
terenie magazynu zasobów. H. Ze­
browski, S. Kosik i W. G rzejka do­
prowadzą wóz pogotowia do należy­
tego stanu, a Z. Brzozowy, A. Kołłą­
taj, S. Grygorczyk i A. Mikołajczyk 
oczyszczą i zakonserw ują sprzęt w

W osadzie robotniczej T arda gm. 
Miłomłyn panuje od kilku dni w y jąt­
kowy ruch. Mieszkańcy — robotnicy 
i pracownicy nadleśnictw a P rzem y­
sławów każdą wolną od pracy chw i­
lę w ykorzystują przy realizacji wspa 
małego Czynu Lipcowego, którym  
będzie „gospodarcze" zelektryfiko­
w anie osady.

Gospodarcze — bo pieniądze na 
„załatanie" wyszabrowanej linii ze­
brano w drodze zbiórki, bo kabel i 
transform ator otrzymano również 
w łasnym  sumptem, bo dzięki pomocy 
m onterów  ostródzkiego ZEOM udało 
się przedmioty te w yrem ontow ać ze 
szmelcu, a robocizna —; to w łasna.

Przy realizacji Czynu pracują 
wszyscy, mieszkańcy osady. I. Wł. 
Pierzchała, robotnik leśny i H. K uch­
ta  i Wł. Subzda, sołtys', i Cz. Ś liw iń­
ski, który spełnia rolę łącznika i t ra ­
garza (posiada motocykl i wozi po­
trzebne części), no i wreszcie nad ­
leśniczy A. Halladin, dusza i in ic ja­
to r pomysłu.

Zakończenie prac przewiduje się na 
dzień 22 lipca, ale możliwe, że n a ­
stąpi wcześniej, bo mieszkańcy Tar- 
dy chcą mieć jak  najszybciej światło 
elektryczne — zainstalow ane w łasny­
mi siłami.

Dalsze m eldunki o podejm owaniu 
i realizacji Czynu Lipcowego stale 
nadchodzą. M. in. w W arsztatach 
W agonowych w Ostródzie I brygada 
młodzieżowa ob. K liebera postanowi-

Przed Zlotem Berlińskim

List do Francji
(bil). — Zlot Berliński, potężna m a­

nifestacja młodzieży całego św iata 
na  rzecz Pokoju, skupia uwagę całej 
postępowej ludzkości. Młodzież n a ­
szego województwa w ybrała już swo­
ich delegatów. Zawiozą oni gorące 
pozdrowienia od W arm iaków i M a­
zurów dla wszystkich bojowników o 
Pokój, przekażą serdeczne listy i cen­
ne podarki w ykonane przez swoich 

kolegów, przygotowane od dawna.
Dziś zamieszczamy jeden z listów, 

napisany przez Jadwigę Pergol, ucz. 
kl. VI z Olsztyna, uczestnika kolonii 
letnich ZZPB w Iławie, do kolegów 
z Francji.

Kochani Przyjaciele!
List, k tóry  czytać będziecie, piszę 

w  świetlicy kolonii letnich w Iławie. 
Długo zastanaw iałam  się, o czym by 
Wam, Koleżanki i Koledzy napisać, 
aż wzrok mój padł na obrazek w i­
szący na jednej ze ścian świetlicy, 
k tóry  przedstaw ia nam  Waszą walkę 
o Pokój. Z przejęciem patrzę na po­
ważne tw arze młodych kolegów, mo­
żna naw et powiedzieć dzieci, które w 
bardzo poważny sposób przystępują 
do w alki o lepsze jutro, do walki o 
Pokój. Bo widzę grupę, z której je ­
den białą farbą na murze w ypisuje 
w ielkim i literam i PAIX.

Pozdraw iam  Was — nie słowem 
dowidzenia, czy do zobaczenia, ale 
pozdrawiam  Was słowem, wielkim 
ja k  cały św iat — słowem „Niech bę­
dzie Pokój!"

Jadw iga Pergol, Olsztyn.

Młodzież o sobie

Podarki dla delegatów całego świata
przygotowują harcerze olsztyńscy

Powrót pierwszego turnusu

W raz z organizacją ZMP-owską, w 
akcji przygotowawczej do III Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w B er­
linie — czynnie biorą udział dzieci 
zrzeszone w organizacji ZHP. Zakoń­
czony rok szkolny nie przeszkodził 
w pracach przygotowawczych. Są one 
kontynuow ane w dalszym ciągu na 
koloniach, dziecińcach i półkoloniach, 
gdzie prowadzone są pogawędki, ogni 
ska, oraz wykonywane okolicznościo­
we gazetki ścienne. Członkowie ZHP 
przygotują również liczne podarki dla 
delegatów na Zlot.

Dzieci wzorcowej (kolami harcerskiej 
w Dąbrównie przygotowują sztukę 
„Spotkamy się w Berlinie". Dzieci ze 
szkoły podstawowej w Miłomłynie 
pow. Ostróda przekazały 200 zł, uzy­
skane ze zbiórki złomu na Fundusz 
Solidarnościowy. Dzieci ze szkoły 
podstawowej w Pasłęku przepracowa­
ły 7220 roboczogodzin przy odgruzowy 
waniu stadionu sportowego dla uczczę 
nia III Zlotu. Dzieci z Milek w ykona­
ły dla młodzieżowej delegacji zagra­
nicznej widoki Ziemi Mazurskiej in­
krustow ane w drzewie. Dom Harcerza 
w Olsztynie wykonał em blem at h a r­
cerski, harcerski z Wilkowa serw etki 
a dzieci ze szkoły podstawowej w 
Ostródzie ślą podarunek na III Zlot 
w postaci znaczka ZHP.

Członkowie ZHP brali czynny 
udział w zlotach powiatowych. Na 
wyróżnienie zasługuje pow. Pasłęk, 
gdzie na zlocie rzucono apel wyko­
nania podarków, urządzenia gawęd 
i ognisk. H arcerka Gulda, która by­
ła gościem u Prem iera C yrankie­

Niedawno wróciła z I turnusu mło­
dzież (wiejska) naszego województwa 
z 37 brygady SP, pracującej w  Nowej 
Hucie i 50 z W arszawy. 3 bm. nato­
miast w yjechał do ochotniczych bry­
gad II turnus młodzieży szkół ogólno­
kształcących i zawodowych, który 
trw ać będzie od 3 do 23 bm. Na uro­
czystości pożegnalnej w świetlicy Zw. 
Zaw. Budowlanych przem awiał do 
odjeżdżających kom endant woj., w i- 
ceprzewodn. Z-W ZMP i kier. Wydz. 
Oświaty PWrtN.

Junacy zapewniał!, że godnie bę­
dą reprezentow ać młodzież woj. ol-

sztyńskiego przy budowie Nowej 
Huty, junaczki będą natom iast p ra­
cować w 'Warszawie i Gdańsku. 
Najw ięcej ochotników zgłosiło się 
ze szkoły w Iław ie pow. Działdowo, 
m. Olsztyn, pow. Kętrzyn, Nowe 
Miasto, Lidzbark Warni, i B ranie­
wa.

W związku ze zbliżającym się III 
Zlotem Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie, młodzież ZM P-owska 
jak  i niezorganiżowana przygotowuje 
się do tego swego ■wielkiego Święta 
Pokoju. Koło ZMP przy PLP Drzew-

Plon jednej niedzieli

N A  P U N K C I E  K O N T R O L N Y M
W ostatnich czasach zwiększyła się 

na terenie miasta Olsztyna liczba wy 
padków samochodowych i motocyklo­
wych. Przyczyny tych wypadków by­
ły różne: czy to nadużycie alkoholu, 
braw urow a jazda, nieprzestrzeganie 
przepisów ruchu ulicznego itp.

A skutki — śmierć lub kalectwo.
Trzeba więc było wypowiedzieć zde 

cydowaną walkę harcom  na ulicach i 
jezdniach. Toteż z inicjatywy naszej 
Redakcji i Kom. Woj. M. O. w osta t­
nią niedzielę dokonano nagiej kon­
troli pojazdów mechanicznych na ro­
gatkach naszego miasta.

Przy ul. Bałtyckiej ruch motocy­
klowy jest szczególnie żywy. Nad jez. 
Krzywe ciągną i młodzież i starsi. U- 
licą zaś i s tarsi i młodzi pędzą z hu ­
kiem na motorach.

M ilicjant podnosi rękę. Kierowca 
zwalnia bieg; staje. Przed nim na 
„baku" siedzi 3—4-letnie dziecko. Być 
może, że dziecku tak  samo, jak  ta tu -

Udana wycieczka i mecz
WKKF Olsztyn zwycięża WKKF Gdańsk

(Ib) Koło sportowo ZS Ogniwo przy 
WKKF w  Olsztynie zorganizowało 
wycieczkę do G dańska na zaprosze­
nie tamtejszego WKKF. Mile spędzi 
li czas w  Gdańsku olsztyniacy, podej 
m owank serdecznie przez swych kole 
gów. W sobotę zwiedzili miasto, a w  
niedzielę w itali przybyw ającą do Pol

ski na „Piaście" delegacją republika 
nów hiszpańskich.

Tego też dnia przed południem  dru 
żyny W KKF-ów rozegrały mecze to­
w arzyskie w  siatkówce, koszykówce 
i tenisie stołowym, które Olsztyn wy 
grał wysoko. W siatkówce nasi zawcd 
nicy w ygrali 2:1 (15:11, 18:20 i 15:6), 
w koszykówce 48:28 (26:6), a w ten i­
sie stołowym 5:0, W oliński pokonał 
Rochcnia 21:8, 14:21, 21:12, Rusiecki 
w ygrał z K urzaw ą 21:15, 13:21, 21:17, 
Regiec w ygrał z Gacą 21:17, 21:9,
Chmielewski pokonał K ausa 21:15, 
21:5 i A ndrzejewski zwyciężył Kostiu 
ka 21:16, 21:17. W meczach siatków  
ki i koszykówki najlepszym i byli Re 
giec, Rusiecki, W oliński i Chmielew­
ski.

Tak więc drużyna olsztyńska odnio 
sła w alne zwycięstwo. Gdańszczanie 
przyjadą do nas na spotkanie rew an­
żowe jeszcze w tym miesiącu. Rów­
nocześnie pracownicy WKKF Lublin 
znajdujący się w Gdańsku na obozie 
kondycyjno - treningowym  kadry  na 
rodowej tenisa stołowego zapropono­
wali olsztyniakom podobne spotkanie 
w Lublinie.

Po meczu wycieczka udała się nad 
morze, a po kąpieli na mecz piłki 
nożnej o m istrzostwo II Ligi pomię­
dzy ZKS Kolejarz Gdańsk, a ZKS Ko 
le jarz Bydgoszcz, w ygrany przez 
gdańszczan w stosunku 6:1 (3:1).

W drodze pow rotnej zwiedziliśmy 
M alborg i Elbląg błądząc z powodu 
braku kierunkow skazów  o w staw ie­
nie, których prosim y szczególnie El- 

i bl ąg.

W  pogoni za  gazetam i
tracą czas mieszkańcy Iławy

Każdemu, kto wie, że Iław a to n ia  
sto powiatowe, trudno jest uwierzyć, 
że w  Iławie od kilku miesięcy kupno 
,,Życia Olsztyńskiego", „Nowej Wsi", 
czasopism literackich czy innych po­
pularnych pism — to nie byle jaki 
problem.

TEATRY
T e a tr  Im. St. Ja ra c z a  — „O b erży stk a"  

godz. 20.
KINA

„A w an g a rd a"  — „Spisek  b an k ru tó w " , 
p rod. radź., godz. 17.30 i 20.

O drodzenie — „H isto ria  jak ich  w iele", 
p rod . czeskiej, godz. 17.30 i 20.

Polonia — „Na odsiecz C ary cy n a" , prod. 
radź. godz. 17 i 19.30.

A PTEK I
Społeczna ap tek a  N r 3, K olejow a 17. 
Pogotow ie R a tunkow e PCK — ul. P a r ­

ty zan tó w  82, tel. 11-11, 12-44.

D ru k . RS W „PR A SA ", M arszałkow ska 3/5 
2 -B -3514?

nego w  Resztlu .podaruje delegacji 
vietnam skiej na Zlocie pięknie wyko­
nane malowidła na drzewie, przedsta­
w iające żaglówki na morzu. Koło 
ZMP z Lic. Mechanicznego w K ętrzy­
nie podaruje młodzieży zagranicznej 
wykonany na płycie kulę ziemską a 
nad nią gołąbka, a koło ze szkoły w  
Miłkach pow. Giżycko podaruje znak 
ZMP-owski, wykonany ze słomy i kło 
sów.

W trosce o dobrą pracę ogniw po^ 
wiatwych ZMP, której podstawą jest 
wiedza zarówno z dziedziny organi­
zacyjnej, jak  i politycznej, Żarz. Woj. 
ZMP organizuje w  dniach 6, 17 i 18 
bm. konferencję w Olsztynie z udzia­
łem wszystkich pracowników Żarz. 
Pow. ZMP.

Poza tym w pierwszych dniach sier 
pnia odbędą się narady szkoleniowe 
w 5 powiatach jako siedzibach okrę­
gów szkolnych.

Kor. G. Jerom in

W sierpniu w y s ta w a
przem. ludowego i artystycznego

W drugiej połowie sierpnia na zam­
ku olsztyńskim zostanie o tw arta „Wy 
stawa przemysłu ludowego i artysty ­
cznego" naszego województwa. Jako 
eksponaty ujrzym y: tkactw o a r ty ­
styczne, ceram ikę ludową, artystycz­
ne wyroby ze skóry oraz wyroby 
przemysłu drzewnego, zabaw karstw o 
i pam iątkarstw o, w'yroby z wikliny, 
rogożyny itp. oraz Indową sztukę pla 
styczną.

W w ystawie mogą w-ziąć udział 
prócz CPLiA wszelkie placówki zor­
ganizowane oraz osoby pojedyncze, 
trudniące się sztuką ludową, lub 
przemysłem artystycznym .

Za wyróżnione przedmioty zostaną 
przyznane wysokie nagrody pienięż­
ne. Eksponaty przyjm uje muzeum na 
zamku do dnia 10 sierpnia rb.

Bo kto nie prenum eruje, ten na 
pewno nie kupi ich w kiosku. Swe­
go czasu na skutek naszej no tatk i' 
PPK  „Ruch" przydzieliło subwencje 
na rem ont kiosku w śródmieściu, ale 
na tym  i poprzestano.

Brak kontroli władz zwierzchnich 
powoduje poza tym  osłabienie dyscy­
pliny pracy sprzedawców. Kioski, 
szczególnie centralny, obsługiwany 

jest od przypadku do przypadku. Nie­
regularnie otwierany, wcześnie zamy­
kany, nieprzewidziane przerwy obia­
dowe trw ają  po kilka godzin, a w 
niedzielę kiosk otw arty jest tylko k il- ' 
ka mdnut.

Te dziwne zwyczaje muszą znik­
nąć. Świat pracy Iław7y i młodzież 
chcą znać aktualne wydarzenia po­
lityczno-gospodarcze, chcą czytać 
prasę. To wym aganie musi być za­
spokojone. Sądzimy, że spraw a o- 
m aw iana zostanie załatwiona po­
zytywnie, w imię interesów7 ludzi 
pracy i samego przedsiębiorstwa 
rozdzielczego.

Korsp. z Iław7? — bil,

Nowy duch
w roszarni Sępopol

(an). — Na ostatnim  zebraniu ko­
m itetu współzawodnictwa pracy Ro­
ssam i Lnu i Konopi w  Sępopolu o- 
mówiono ś zer eg spraw  związanych ze 
współzawodnictwem. Jak  już donosi­
liśmy zakład w Sępopolu po raz 
pierwszy w ykonał w term inie swój 
miesięczny plan produkcyjny.

Jest to praw dziw y postęp, który 
należy w  dalszym ciągu utrzym ać, a 
którego gw arancją jest niewątpliw ie 
współzawodnictwo pracy całej załogi. 
Do w ykonania planu przyczynił się 
zespół W indlera, zmiana II, wykonu­
jący 119 proc. normy, paku larka N r 2 
zm iana I — 102 proc. normy, odziar- 
niaczki brygady Mierzejewskiego, 
zm iana I — 122 proc. normy, a na 
zmianie II brygada Skowrona — 
160 proc. normy. We współzawodni­
ctwie indyw idualnym  wyróżnili się 
ślusarz Roman Łukucijew ski — 129 
proc. norm y i W iktor B andura — 123 
proc. normy, a także cieśle Jan  Gre- 
gcrowicz i Michał Rutkowski — po 
123 procent normy,

Mroczyński, Pański i M arcinkowski)
47,4, 800 m — Trenlowski 2:13,0, 1500 
m  — Szafryński 4:37,2, 3000 m
Bednarski 9:54,0, skok w dal — M ro­
czyński 618 cm. wzwyż — Mroczyń* 
ski 169 cm., trójskok — Mroczyński 
11,73 m., kula — K ornalewski 11,60, 
dysk — K ornalewski 37,35 (rek. o- 
kręgu), oszczep — K ornalewski 48,09, 
g ranat — Żukowski 69,66, m iot — 
K ornalewski 32,95, rekord okręgu).

Kobiety — 60 m — Sienkiewicz 
8,6, 100 m — Czepulkowska 15.0,
skok w dal — Sienkiewicz 4,34 m. 
rzut kulą — Sowińska 9,05 (wyrów­
nanie rek. okręgu), oszczep — Sowiń­
ska 25,^0, dysk — Czepułkcwrska 
25.12 (rek. okręgu), g rana t — Sowiń­
ska 35.50.

Cyrk Nr 5 w  G i ży c k u
(lb). — W Giżycku bawi od kilku 

dni Państw ow y Cyrk Nr 5, jedna z 
trzech tego rodzaju jednostek, całko­
wicie zmotoryzowanych.

Pracownicy Cyrku Nr 5 postanowi­
li godnie uczcić Święto Odrodzenia, 
podejm ując szereg cennych zobowią­
zań. M. in. artyści i zespół technicz­
ny postanowili w razie przejazdów 
nie większych jak  55 km nie tracić 
ani jednego dnia. Zobowiązanie to 
wykonali po raz pierwszy w czasie 
przejazdu z Olecka do Giżycka, tj. z 
Olecka wyjechano po przedstaw ieniu 
6 bm. a w Giżycku dano przedsta­
wienie 7 bm. Po raz drugi zobowią- 

’zanie to w ykonają jadąc z Giżycka 
do Kętrzyna. Realizacja tego zobo­
wiązania daje 6.000 zł. oszczędności.

(czo).—Rozegrane w  Olsztynie lek- i 
koatletyczne m istrzostwa okręgowe 
ZS „Ogni-wo“ stały na dobrym po­
ziomie i przyniosły szereg doskona­
łych wyników, m. in. 4 nowe rekor­
dy okręgu.

Na specjalną uwagę zasługuje do­
bra forma Kornalewskiego (Ogniwo 
Działdowo), który ustanow ił dwa no­
we rekordy okręgu — w rzucie dy­
skiem osiągając 37,35 m. i w rzucie 
młotem 32.94 m. Najlepszy (wg tabeli 
fińskiej) w ynik uzyskał M akomaski, 
osiągając w  biegu na 400 m. dobry 
czas 52,4 sek., co jest również nowym 
rekordem  okręgu. Udział tego zawod­
nika, który obecnie znajduje się w 
bardzo dobrej formie, w m istrzost­
wach lekkoatletycznych wojewódz­
twa, jak ie rozpoczynają się ju tro  w 
Nowym Mieście, jest więc bardzo cie­
kawy! gdyż M akomaski zapowiada a- 
tak na rekordy w biegach na 800 m. 
i 400 m. przez płotki.

Również Mroczyński uzyskał niezłe 
wyniki, choć zły stan skoczni nie po­
zwolił mu na osiągnięcie rekordów. 
Na zawodach w Nowym Mieście 
Mroczyński zapowiada przekroczenie 
6,50 m. w skoku w dal oraz a tak  na 
rekord okręgu w skoku wzwyż.

Z kobiet dobre rezultaty osiągnęły: 
Czepułkowska w rzucie dyskiem 25,12 
(nowy rekord okręgu) i Sowińska, 
która w  skoku w dal w yrów nała re ­
kord okręgu.

W yniki techniczne mistrzostw  Og­
niwa przedstaw iają się następująco:

Mężczyźni — 100 m M akomaski 
11,5 sek., 200 m — M arcinkowski 
24,0, 400 m — M akomaski 52,4 (rek. 
okręgu), sztafeta 4X 100 (Ługiewicz,

Cztery rekordy Okręgu
ustanowili lekkoatleci «Qgniwa»

siowi Mieczysławowi Kubie jazda 
motorem spraw ia przyjemność.

Ale gdyby np. tatusiow i lub synko- 
ki w padła jakaś muszka do oka? Ł a­
two o wypadek.

W chwilą później od m iasta „pę­
dzi" jakiś młodzieniec z rozwianą czu 
pryną. M ilicjant zatrzym uje. Moto­
cyklista stanął, ale na 50 m etrów  
przed punktem  kontrolnym  szybko 
w ykonał „w ty ł zwrot" i usiłował 
umknąć z powrotem  do miasta. I... 
um knąłby, gyby nie pogoń kontrole­
ra ruchu drogowego.

Motocyklista ob. Cz. Micel, zam. 
przy ul. Osińskiego 35 — nie posia­
dał żadnych dowodów wozu, ani p ra­
wa jazdy, a naw et odkręcił num ery 
od maszyny.

Do dalszych kw iatków  należy wóz 
MZK. Kierowca (nie posiadał praw a 
jazdy) w yjaśn ił, że autobusikiem  
,,kom unikuje" się MZK z k ierow ni­
kiem, który przebywa na wczasach 
w Jonkowie.

Czy ta „łączność" nie je s t zbyt 
kosztowna?

Mamy więc .już pierwsze wyniki 
kontroli. Szereg kierowców jeź­
dzi bez dowodów rejestracyjnych 
lub praw  jazdy.

*
Al. W arszawską sunie jakiś motor. 

Jak  się okazuje,, kierowca ob. Fe- 
; łiks Łapiński zam. przy ul. P artyzan- 
! tów jest w  stanie nietrzeźwym. A od 
| kieliszka do katastrofy  jest b. b li­

sko.
Na tym samym punkcie kontro l­

nym  łapiemy służbowy wóz a 37-3S6, 
którym  ob. Leon Wiśniowski pow ra­
cał z rodziną z wycieczki z Posort. 

Urządzili sobie wycieczkę do Bar-

czewa także oib. Wirg. M itka0 w raz 
z żc-ną.

A teraz centrum  miasta. Na ni. 
Kościuszki z szybkością 60 km/godz. 
pędzi motocyklem Franciszek Szki- 
lądz. Nie chciał się zatrzym ać na 
znak dany przez kontrolera, a po tym 
zaczął krzyczeć, że „spokojnie jad ą­
cych się zaczepia".

Ob. Szkilądz posiadał prawo ja z ­
dy I kategorii, ale „zapomniał", że 
szybkość, z jaką jechał jest sprzecz­
na z przepisam i ruchu drogowego 
na terenie wszystkich miast. 
Podobnie było z ob, J. Lepszym, 

który na Al. Wojska Polskiego jechał 
z szybkością 50 km /godz. Biegu nie 
zwolnił naw et przejeżdżając koło 
tram w aju.

Wszyscy kierowcy, nie stosujący 
się do przepisów ruchu będą uka­
ran i w  drodze adm inistracyjnej. 
Może ta  pierwsza kontrola będzie 
ostrzeżeniem dla innych.

(Kor. mk).

wicsa, mówiła o w ielkiej opiece, ja 
ką Rząd Polski Ludowej otacza swo 
je najmłodsze pokolenie.

Kor. Jerom in


